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Proces 0 zbrodnię żydowską, 


Nowy sacz 2 sierpnia. 

l. Gmina Załubiicze pod Nowym Sączem, 
gniazdo karczem i szynków, była w nocy z 1 
na 2 stycznia 1898 widownią krwawej bijatyki, któ- 
ra zakończyła się śmiercią gefreitra Michała Sterup- 
kowicza. Według zeznań wiarygodnego świad- 
ka Wiktora Romańskiego zuesfiihrera rachunko- 
wego przy 20 p. p., zebrało się wieczorem 1 
stycznia 1898 między godziną 9 a 10 „na Żyw- 
cu“ kilkn podoficerów 20 p. p., skąd udali się 
do szynku „Willa franca“, dokąd Wojciech Gą 
sienica już mocno napity, natomiast Michał 
Stempkowicz zupełnie trzeźwy, a co najwyżej 
w nieco podchmielonym stanie przyszli. W szyn- 
ku tym „Willa frauca* niewiadomo z jakiej 
przyczyny Wojciech Gąsienica miał uderzyć szyn- 
karza w twarz, zaś Michał Stempkowicz miał 
rzucić Jiidla Pencaka woźnicę fjakierskiego ha 
ławkę. Po tem wstępnem zajściu w szynku, Jii- 
del Pęcak i kilku innych parobków żydów wy- 
niosło się na ulicę, gdzie zaczęli się nawoływać 
i zmawiać, celem pomszczenia się na żołnierzach 
za swą zaczepkę, a gdy w niedługi czas potem 
wojskowi chcieli wyjść z szynku i ukazali się 
w bramie, zgromadzeni na ulicy napastnicy przy- 
jęli ich kamieniami, wobec czego musieli się do 
szynku wrócić. Wkrótce jednak Gąsienica i 
Stempkowicz, mimo przedstawień, swoich towa- 
rzyszy. aby przeczekali chwilę w szynku, zanin 
napastnicy się uspokoją i rozejdą, opuścili szynk, 
przyczem Stempkowicz wyciągnawszy bagnet, 
odezwał się do zgromadzonych w szynkn osób, 
że bierze ich na świadków, iż jako napastowa- 
ny, zmuszony jest bronić się bagnetem. 

Zaledwie Gąsienica ukazał się w bramie, 
przyskoczyło do niego kilku napastników i prze- 
ciągnąwszy go przez gościniec na drugą stronę 
ulicy, tam w rowie przydrożnym pobili go ipo- 
ranili. 

W czasie bijatyki tej. w której, jak niewąt- 
pliwie stwierdzono, brali udział Jiidel Pencak, 
lzaak Dawid Helsinger, Izaak Zorn, Abraham 
Bnchsbaum, Jan Mieszkowski i Gnstaw Olszowy 
obok bramy szynku „Willa fransa“ bił się gra- 
barz Szaje Bernfeld z jakimś żołnierzem, który 
musiał go ranić bagnetem w głowę, bo rozległ 
się głos Bernfelda: „ich bin gestochen!“ Na 
krzyk Bernfelda, Pencak i Helsinger odstąpili 
leżącego w rowie pobitego i pokrwawionego ka- 
prala (rąsienicę i pobiegli Bernfeldowi na po- 
moc i wkrótce wszyscy trzej napastnicy jak i 
ów żołnierz zuiknęli w ciemnej sieni szynku „Wi!- 
la franca“. Osoby w szynku podówczas się znaj- 
dujące a w szczególności Józef Łosowski, feld- 
webel przy mnzyce 57 p. p., zeznają, że w nie- 
długi czas po wydaleniu się Gąsienicy i Stemp- 
kowicza doszedł ich stnk z sieni szynku dola- 
tujący, a także biegania i obijania się o ścianę, 
tudzież głos: „wody, wody* poczem wszystko 
ucichło. 

W kwadrans, lub mało co później, wspomnia- 
ny poprzednio zugstiihter Wiktor Romański wy- 
chodząc z szynku utknął w ciemnej sieni na 
jakimś przedmiocie, który mu się wydał lndz- 
kiem ciałem, zwrócił się przeto do kelnera Sa- 
muela Jassyego z żądaniem, aby przyniósł świa- 
tło i zobaczył co to zæ pijak leży, poczem sam, 
nie interesując się więcej tą sprawą, wyszedł na 
ulicę. 

Kefir Jassy przyniósłszy światło, przekonał 
się, że w sieni leży żołnierz, jakby martwy — 
dał więc znać o tem osobom w szynku siedzą- 
cym, jak: Michałowi, Franciszkowi i Dorocie 
Kopczyńskim, fellweblowi Losowskiemu i innym, 
którzy w leżącym w sieni na wznak, ze skur- 
czonemi nogami i porzuconym obok nóg bagne- 
tem, poznali Michała Stempkowicza owego ge- 
freitra 20 p. p., który przed upływem kwadran- 
sa, a co najw;żej pół godziny. zdrowy i trzeź- 
wy. wzywał ich na Świadków, że zmuszony jest 
bronić się bagnetem przed napastującymi go 
wożnicami tjakierskimi. 

Zawiadomiona o wypadku komenda wojsko- 
wa w Nowym Sączu, zarządzija zaraz wśród tej- 
że nocy krytycznej bliższe zbadanie okoliczności, 


O AO R PEO O  O  Y 
umumu—— A AARD 


ZAŁOŻYCIEL: JÓZEF R0GO0SZ. 
Redakter : KAZIMIERZ EHRENBERG. 
Telefea Redakeji Nr. 309. 


zwłok Michała Stempkowicza do szpitala garni- 
zonowego, gdzie też w dniu 3 stycznia 1898 do- 
konano oględzin zewnętrznych i sekcji zwłok de- 
nata przedsięwziętych przez lekarzy wojskowych 
drów Sebestę i Handa w obecności komisji sled- 
czej tutejszego sądu obwodowego i przy współ- 
udziale dwóch lekarzy sądowych. 

Biorąc na wzgląd tak wywód oględzin isek- 
cji zwłok przedłożony przez lekarzy sądowych. 
jak również takiż wywód lekarzy wojskowych, 
okazało się, że szukać należy powodu zgonu 
z jednej strony w porażenin mózgu na tle ostrego 
zatrucia alkoholowego, z drugiej strony w pora- 


„żeniu mózgu spowodowanem aduszeniem za po- 


mocą dławienia. 

Pytanie, którą z powyższych ewentnalności 
należy w danym wypadkn przyjąć, jako przy- 
czynę śmierci Michała Stempkowicza, rozwiązu- 
ją jedynie wyniki śledztwa sądowego, a w szcze- 
gólności zeznania świadków, którzy w ostatnich 
chwilach życia i bezpośrednio przed śmiercią 
z denatem się stykali i obserwować go mieli spo- 
sobność. 

Wobec bowiem zmian przy sekcji stwierdzo- 
nych, śmierć Michała Stempkowicza wskutek za- 
trucia alkoholowego, jako przyczyny, którejby 
porażenie mózgu przypisać należało, byłaby tyl- 
ko wówczas prawdopodobną i usprawiedliwioną, 
gdyby denat owego krytycznego wieczora isto- 
tnie byi nadnżył trunków rozpalających, a co 
byłoby się niewątpliwie odbiło na jego stanie 
zdrowia i wystąpiło w objawach świadczących 
„0 nadmiernem użycin trunków. 

Tymczasen z jednvzgodnych zeznań licznych 
świadków, okazuje sie niewątpli wem, że Stempko- 
wicz owego wieczora bardzo mało wypił, że 
kolegom zachęcającym go do picia, tłomaczył 
się, iż pić nie może, bo musi jeszcze iść do na- 
rzeczonej, dalej, że bezpośrednio przed opuszcze- 
niem szynku „Willa franca,“ Stenpkowicz nie- 
tylko że był zupełnie zdrowym. skoro na żadne 
dolegliwości rychłą śmiercią grożące, się nie u- 
Żauiał, ale nadto zupelnie trzeźwym, skoro obe- 
cnych wzywał na świadków, że będą: napasto- 
wanym, musi się bronić bagnetem. Te to okoli- 
czności, jak nie mniej wzgląd na młody wiek 
denata, który zaledwie dwadzieścia parę lat li- 
czył, a przytem był silnej budowy i bez żadnej 
wybitnej wady organicznej, każą bezwarunkowo 


wykluczyć śmierć wskutek zatrucia alkoholowe- ; ą E ay 
' tem nie da się stanowczo oznaczyć, z czyjej rę- 


go. Zresztą śmierć tego rodzaju musiałaby być 
poprzedzoną dłuższą agonją, dłuższem konaniem, 
co w danym wypadkn wcale miejsca nie miało, 
skoro z zeznań świadków, którzy zauważyli 
chwilę, w której Stemkowicz z szynku wyszedł 
i którzy następnie trupa jego oglądali, wynika 
ponad wszelką wątpliwość, że od chwili wyjścia 
Stempkowicza z szynku, do chwili spostrzeżenia 
jego trupa w sieni szynku i to trupa już zimne- 
go, upłynął zaledwie kwadrans godziny. Był to 
więc zbyt krótki przeciąg czasu, ażeby w ciągu 
niego mogło było mieć miejsce dłuższe konanie 
a tylko takie dłaższe konanie mogłoby było wy- 
wołać powyższe zmiany, w sercu i żyle doserco- 
wej zualezione. 

Skoro więc to co dotychczas przywiedziono, 
każe bezwarankowo wykluczyć śmierć natnralną, 
należy jeszcze rozważyć drugą ewentualność, tj. 
odpowiedzieć na pytanie, czy są dowody, które- 
by uzasadniały twierdzenie, że denat poniósł 
śmierć wskutek uduszenia zapomocą dławienia. 
W tym względzie dostarczyło śledztwo sądowe 
wiele niezbitych dowodów. ' 

Przedewszystkiem taktem jest przez wielu 
świadków stwierdzonym, że z powodu zaczepki, 
jaką po przyjściu do szynku „Willa franca“, 
zrobili Wojciech Gąsienica z szynkarzem, które- 
go podobno w twarz uderzył a Michał Stempko- 
wicz z Jiidlem Pencakiem, którego na ławkę 
rzucił, fiakrzy żydzi wybiegli z szynku na 
gościniec. gdzie przywoławszy do pomocy in- 
nych jeszcze gotowych do bójki awanturników. 
zwrócili się. by Gąsieņicę i Stempkowicza pobić i 
że uzbroiwszy się w kamienie i kije, czatowali 
na mających wyjść z szynku żołnierzy. 

Dalej stwierdzonem zostało, że gdy Gąsieni- 
ca i Stempkowicz z szynku wyszli, Jiidel Pen- 
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cak, Izaak Dawid Helsinger i inui napastnicy 
porwali Gąsienicę i przeciągnąwszy przez gusii- 
niec na drugą stronę ulicy, tam go w rowie 
przewrócili i pobili, zaś Stempkowiczowi., gdy 
się tylko ukazał w bramie, zastąpił drogę Szaja 
Bernfeld. poczem gdy Stempkowicz zranił Bern- 
felda bagnetem w głowę, pobiegli mu z pomocą 
Jiidel Pencak i Izaak Dawid Helsinger, którzy 
wszyscy za cofającym się widocznie Stempkowiczem 
wpadli do sieni, zeznaje bowiem Jan Mieszkow- 
ski, że cała ta gromąda jakby się pod ziemia 
zapadła, w jednej chwili zniknęła z przed szyn- 
kn. W sieni tej zatem rzncili się Pencak, Bern- 
teld i Helsinger na Stempkowicza i tu go dła- 
wili pod gardło i bili dopokąd Stempkowicz, 
wskutek porażenia mózgu, spowodowanego udu- 
szeniem, nie usunął się bezwładny na ziemię. 
Za powyższym przebiegiem rzeczy przemawiają 
najwyraźniej zeznania Józefa Losowskiego, któ- 
ry słyszał w owej sieni bieganie, obijanie się o 
ściany * wołanie „wody, wody*. To samo stwier- 
dza również Jędrzej Farka naoczny świadek 
gwałtu, zadanego Stempkowiczowi w owej sieni, 
który zeznał, że przechodząc podówczas przez 
Załubińcze słyszał gwar z sieni szynku „Wil- 
la franca* dochodzący, spojrzał do sieni i wi- 
dział, jak kilku żydów, między którymi stanow- 
czo rozpoznał Helsingera, biło jakiegoś żolnie- 
rza pięściami po głowie, dusiło go i do ściany 
przypierało. Okoliczności te zatem jak nie mniej 
stwierdzony przez świadka Franciszka. Kopczyń- 
skiego fakt, żę przyglądając się zaraz owej no- 
cy zwłokom Stempkowicza zauważył, iż twarz 
jego była sina, a na brodzie miał świeży znak 
od zdrapania naskórka pochodzący, którego to 
znaku Stempkowicz wychodząc z szynku, wca- 
le nie miał, łącznie ze skonstatowanemi przez 
sekcję zwłok zmianami wewnętrznemi, jak prze- 
krwienie mózgu i płuc. które tylko gwałtowną 
śmierć cechują, dowodzą niewątpliwie, że Mi- 
chał Stempkowicz zginął śmiercią nie naturalna 
i nagłą, wskutek” uduszenia, spowodowanego dła- 
wieniem go pod gardło. 

Gdy zaś. jakkolwiek Jiidel Pencak miał się 
przyznać przed aresztującym go żandarmem, Zy- 
gmuntem Warszawskim, że on to Stempkowicza 
pod gardło chwycił i przydnsił i to w tym ce- 
lu, aby inni żołnierze jego krzyku nie słyszeli, 
brak jest jednak wszelkich danych, z którychby 


| wina jednego z napastników w powyższym kie- 


ruuku żadnej watpliwosci nie ulegała, gdy za- 


ki Michał Stempkowicz śmierć poniósł, a stwier- 
dzonem jest dostatecznie, że tak Jfidel Pencak. 
jakoteż Szaję Bernfeld i Izaak Dawid Helsinger 
czynnie się na niego targnęli, przeto wobec bra- 
ku zresztą okoliczności, któreby uzasadniały 
przypuszczenie, iż obwinieni wprost w zamiarze 
odebrania życia przeciw Stempkowiczowi dzia- 
łali, istota zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała (!) 
z X. 143 u. k. jest należycie stwierdzoną. 

Oskarżenie zatem Szaji Berntelda i Izaaka 
Dawida Helsingera jest uzasadnione, pociągnię- 
cie zaś Jiidla Pencaka do odpowiedzialności kar- 
nej na razie z powodn tegoż ucieczki do Ame- 
ryki miejsca mieć nie może. 

Otóż rozpoczęła się dzis przed tutejszym są- 
dem obwodowym, jako trybunałem orzekającym, 
pod przewodnirtwem radev p. Kawskiego, roz- 
prawa główna przeciw powyższym: Szaji Beru- 
feldowi lat 41 liczącemu, ojcu 6 dzieci, graba- 
rzowi żydowskiemu i Izaakowi Dawidowi Hel- 
singerowi, woźnicy fiakierskiemu, lat 35 liczące- 
mu, ojcu 2 dzieci w Załnbińczu mieszkającym, 
oskarżonym 0 to, że w Załubińczu pod Nowym 
Sączem w nocy z I na 2 stycznia 1898 wśród 
czynnej zaiewagi przez więcej napastników prze- 
ciw Michałowi Stempkowiczowi, gefrajtrowi z 20 
p p. przedsięwziętej, wprawdzie nie w zamiarze 
zabicia, lecz w innym nieprzyjaznym zamiarze, 
wspólnie czynnie na tegoż Michała Stempkowi- 
cza się targnęli i w ten sposób przeciw niemu 
działali, iż tenże wskutek tego śmierć ponioósi, 
a oznaczyć się nie da. kto cios śmiertelny mu 
zadlał, co stanowi zbrodnię ciężkiego uszkodze- 
nia ciała z 3. 143 u. k. i podpada karze z te- 
goź paragrafu. 


_, Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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W polskioh kdo w morzu 


Sopoty 29 lipca. 

(G. S.) Jestem w „Domu Polskim* w Sopotach, 
którego właścicielem jest p. Kulerski, wydawca i re- 
daktor Gazety Grudziądzkiej. Miła to oaza wśród 
zalewn niemieckiego na pobrzeżn Baltyckiem. Rojno 
tu i gwarno — gości około sto dwadzieścia osób o- 
toczonych niezrównaną pieczołowitością pani Kuler- 
skiej, która o wszystkich i wszystkiem pamięta, sa- 
ma wszystkiem rozporządza i zawiaduje będąc duszą 
całego zakładu. Co warta taka zawołana gosposia, wi: 
dać po dorobku państwa Kulerskich, którzy otworzyli 
tn przed dziesięcin laty swój pensjonat bardzo ma- 
łym kapitalikiem, bo półtrzecia tysiąca marek wyno- 
szącym, a dziś jest „Dom polski“, mający wartości 
około 100.000 marek, dwa domy w Grudziądzu, w 
których się mieści wydawnictwo Gazety Grudziądz- 
kiej wraz z dużą i dobrze urządzoną drukarnią, ich 
własnością. Po dziesięcin latach gorliwej i rozumnej 
pracy są lndźmi zamożnymi, pomimo niskich cen w 
pensjonacie, który obecnie tworzy kompleks czterech 
domów i zawsze za mało jeszcze posiada miejsca dla 
napływających gości polskich, gdyż Niemców państwo 
Kulerscy nie dd inują wcale, wymawiając się grze- 
cznie, że miejsca niema, chociażby połowa „domu“ 
stała próżną. Z „Domu polskiego“ w Sopotach pow- 
stała Gazeta Grądziądzka, trzy razy tygodniowo 
wychodząca, która równie świetne ma powodzenie i 
stanowi dziś silną strażnicę polskości w północnej 
części Prus Zachodnich, budząc w coraz szerszych 
kołach lndności polskiej poczucie narodowe. Rozcho- 
dzi się ona jnż w siedmin tysiącach egzemplarzy i 
docierać nawet zaczyna do Kasznbów pomorskich w 
powiatach tęgoborskim i bytomskim. P. Knlerski jest 
nietylko dobrym redaktorem, pomysłowym wydawcą, 
ale także bardzo sprytnym działaczem politycznym, 
cieszącym się obecnie wzięciem i popularnością n lu- 
dn. Był on przed kilku laty polskim kandydatem na 
posła do parlamentu niemieckiego z okręgu wybor- 
czego grudziądzkiego i mało mu brakowało głosów 
do przejścia. Przy ostatnich wyborach nie kandydo- 
wał, chociaż teraz, gdy się zżył z ludem więcej, 
miał wszelkie szanse za sobą jedynie wskutek intry- 
gi tutejszych „ugodowców“, których zwalcza gdzie 
może, a dlatego jest im solą w oku. Stracono dla 
tej prywaty okręg wyborczy, co dla naszej sprawy 
stanowi wielki uszczerbek. Ale p. Kulerski nie jest 
człowiekiem, któryby dawał się zrażać szykanami „ugo- 
dowców*. Pracuje on gorliwie dalej i robi swoje bez 
oglądania się na kogokolwiek, a gdy ugodowcy po- 
dejmują przeciwko niemu papierową wojnę, staje do 
bojn i zawsze wychodzi z niego zwycięsko. Gazeta 


Grudziądzka idzie wciąż w górę i staje się coraz 
wpływowszym organem Prus Zachodnich. Gdyby tu 
było takich działaczy, jak p. Kulerski więcej, stanę- 
łaby ta praca narodowo społeczna mniej więcej na 
równie szerokiej i silnej podstawie ludowej jak i w 
Czechach, naturalnie o ilə na to pozwala stan wy- 
jątkowy, w jakim się Polacy pod rządem pruskim 
faktycznie znajdują. Odporności i ludowego pogłębienia 
pracy narodowej jest w Prusach zachodnich nie: 
zawodnie więcej aniżeli w Ksiystwie Poznańskiem, 
gdzie szlachta bardziej wpływową, niż tu, odgrywa 
rolę i zawsze jeszcze wielką posiada przewagę nad 
stronnictwami ludowemi. Ta odmienne są pod tym 
względem stosunki. Raz jest tn szlachty polskiej da- 
leko mniej, aniżeli w Poznańskiem a powtóre lud 
tutejszy jest praw i obowiązków swoich świadomszy 
i sam chętnie bierze swą sprawę w własne ręce, 
uważając opieknństwo „starszej braci* za zbyteczne. 
Całkiem nie pozbył się lud jeszcze tego opiekuństwa, 
ugodowcy brnzdżą i tu jeszcze za nadto, ale wogóle 
lepsze pannją tu stosunki, aniżeli w księstwie Po- 
znańskiem. Pomału zaczyna się tu wyrabiać i inteli- 
gencja z miejscowego ludu. Jest jej jeszcze wpraw- 
dzie mało, ale przełom zrobiony raz, więc z czasem 
będzie jej więcej. 

Pod tym względem górują Prusy Zachodnie zna- 
cznie nad Prusami Wschodnimi, gdzie ani na War- 
mji, ani na Mazowszu żadnej nie ma polskiej inteli- 
gencji. Wina to nasza, gdyż nie dbamy o własne kre- 
sy. A dałoby się tam zrobić bardzo wiele, szczegól- 
nie na Mazurach, gdzie znakomity jest materjał lu- 
dowy, dziś jeszcze prawie zupełnie w uśpienin pozo- 
stający. Gazeta Ludowa wychodząca w Ełku pod 
redakcją p. „Nenhansa-Nowodworskiego stoi na daleko 
jeszcze stabszych nogach aniżeli Gazeta Olsztyńska, 
chociaż wybornie jest redagowana. P. Neuhaus jest 
zdolnym i wykształconym dziennikarzem w najściślej: 
szem słowa znaczeniu. Wobec naszej obojętności jest 
głos jego niemal głosem wołajągego na puszczy. C) 
za piękna ta ziemia mazowiecka z swoimi borami dzie- 
wiczymi i wspaniałemi jeziorami. Latem roi się ona 
podróżnikami niemieckimi, polskich zaś z świecą szu- 
Kać by trzeba na okaz. Posiuchajmy co o tem pisze 
Gazeta Ludowa w „odezwie do rodaków“: „Lata 
zrobiło się na Mazowszu wschodnio - prnskiem. Niech 
więc nasi bracia z innych dzielnie polskich nie omie- 
szkają skorzystać ze sposobności poznania tego Ślicz- 
nego kawałka ziemi, o którym od czasu pogromu 
krzyżackiego tak całkiem zapomnieli, chociaż ten za- 
kątek jest jednym z djameatów w koronie naszej 
matki ojczyzny. Mazowsze wschodnio-prnskie mieści 
w sobie największe jeziora całej Polski, wobec któ- 
rych kujawskie Gopło jest prawdziwym karłem. Zwie- 
dzenie tych jezior ułatwia parostatek „Sowentien*, 
kursujący regularnie między Lacem a Raudzianami 


(Rndczanami). Najlepiej rozpocząć od wycieczki na 
pobojowisko grunwaldzkie. Podróżnik dostanie się tam 
ze stacji „Miihlen* (Mielno) przy kolei ostrudzko- 
olsztynieckiej („Osterrode-Hohenstein*). Kto z Pozna- 
nia albo z Pras Zachodnich przyjeżdża, wybierze się 
tam na Ostrudę; Warszawiacy na Mławę, Działdowo 
i Olsztynek (dla podróżników galicyjskich jest tu dro- 
ga (na Mławę) najlepsza i najtańsza). 

W Mielnie trzeba nająć furmankę i pojechać do wsi 
„Tannenberg“, w pobliżn której .Prnsacy wznieśli ko- 
ściołek pamiątkowy z napisem: „Hier fielen einstmals 
100.000 Mann“. („Tu poległo ongi 100.000 ludzi“). 
Zwiedziwszy to pobojowisko, drogie każdemu seren 
polskiemu, wraca się do Mielna, skąd się jedzie ko- 
leją do Olsztynka (Hohenstein) i dalej w kiernnku 
północno-wschoduim do Olsztyna (Allenstein) a stąd 
koleją lecką (Allenstein-Lyck) na południowy wschód 
do Rndzian (Rudczan). Ta można zanocować wygo- 
dnie w hoteln a następnego dnia wsiąść na parowiec 
i popłynąć do scu (Lötzən). Warto też odbyć drn- 
gą wycieczkę parowcową (Lótzen Johaunisburz) przez 
olbrzymie jezioro Śniardwy (Spirding-See). 

Pięknych wycieczek na Mazurach, połączonych z 
stosunkowo bardzo małemi wydatkami można odbywać 
bardz» wiele. Okolice są miejscami zachwycające, 
wię? niedarmo Niemcy zowią część jezior mazurskich 
„mazurische Schweiz“ opisując je i wielbiąc w oso- 
bnych książkach. My o tem prawie nie nie wiemy. 
Nas ciągnie zawsze tylko do obcych krajów, gdzie 
kwitnie: zdzierstwo. Gazeta Ludowa zaprasza ser- 
decznie rodaków do zwiedzenia tego djamentu w ko- 
ronie naszej wspólnej matki-ojczyzay. Czy odniesie 
tylko to jaki skutek, skoro nawet redakcje pism pol- 
skich, które redakcja Gazety Ludowej prosiła „o ta- 
skawą wzmiankę o tej odezwie“ — wrzaciły Gazetę 
wraz z „odezwą do rodaków* do kosza. 

Z wyjątkiem naturalnie dyscezji poznańskiej sły- 
chać wszędzie zarówno w Prusach Wschodnich, jako- 
też i tu w Zachodnich żale i gorzkie utyskiwania na 
germanizacyjne zapędy duchowieństwa katolickiego. 
Lud tak religijny, jak polska ludność Pras obojga, 
nie zasługuje istotnie na takie żywe obrażanie jego 
najświęiszych uczuć narodowych właśnie ze strony, 
która powinna z obowiązku nieść mn pociechę i po- 
moc. Kazania niemieckie, niemieckie konfirmacje, nie- 
mieckie śpiewy, obejmują coraz szersze terytorja pol- 
skie. Budzi to oczywiście wielką niechęć u ludu i 
może z czasem mieć ujemne dla samego kościoła na- 
stępstwa. Między ludem krąży pieśń o Vater unser 
świadcząca o jego wielkiem rozgoryczeniu z tego po- 
wodn. Oto jedna jej zwrotka : 


„A dziś pod krzyżem w chwili pogromu, 
Każą nam Ciebie, tn w naszym domu, 
Chwalić modlitwą nieznaną nam, 
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— Dwunasta. to za późno. jeżeli pani z nim 
nie ma być widziana. 

— Nie chcę iść na spacer, — może tu 
przyjść... 

Głos jej zamarł, nim zdołała zdanie skoń- 
czyć. 

— Tak? — rzekł kapitan. 

— A proszę nas w salonie zostawić sa- 
mych. 

— Aha, rozumiem, usunę się z drogi, a pa- 
ni mi potem opowie, co się stało. 
Nastała chwila, milczenia. 

— Czy nie ma innego środka, tylko muszę 
zaraz panu opowiadać ? — spytała nagle. — Rę- 
czę za siebie, jak długo on tu będzie, ale nie 
wiem co powiem, lub uczynię... potem. 

— W takim razie spuść pani żaluzje w swym 
pokoju, nim on przyjdzie. Ja tymczasem stojąc 
na wybrzeżu będę miał dom na oku. Jeżeli po 
jego odejścin żaluzje będą spuszezone, to nic się 
nie stało, jeżeli zaś się pani oświadczy, to niech 
je pani do góry podniesie. Znak ten jest bardzo 
prosty i nie może wywołać nieporozumienia. — 
Przytem staraj się pani na jutro dobrze wyglą- 
dać i zapewnij go sobie pani, jeżeli to możebna, 
moje kochane dziecko! 

Musiała go słyszeć, ale on nie otrzymał ża- 
dnej odpowiedzi. Po szeleście tylko jej sukni po- 
zał, że wstała i cicho wyszła z pokoju. Zadzwo- 
nił gwałtownie. aby mu podano świało. Służąca 
zastała go przed oknem zamyślonego. Oświad- 
czył, że mu jest trochę nie dobrze i kazał so- 
bie przynieść kieliszek wódki. 


r 


Na kilka minut przed dwunastą następnego 
dnia zajął kapitan Wragge swoje miejsce obser- 


wacyjne za rybacką łodzią. Punktualnie z ude- 
rzeniem godziny otworzył Noel Vanstone furtkę 
ogrodową willi North-Shingles, a kapitan zapa- 
lił sobie cygaro. 

Palił pół godziny i jeszcze dziesięć „minut 
według swego zegarka i właśnie, gdy koniuszek 
cygara rzucił, otwarły się znowu drzwi ogrodu i 
Noel Vanstone z uich wyszedł. 

Kapitau spojrzał w okno Magdaleny i liczył 
w podnieceniu chwili każdą sekundę ; w niespeł- 
na minucie mogła być w swoim pokoju. Nara- 
chował do trzydziestu — nie, do pięćdziesięciu 
— nic. Dał już za wygraną i chciał iść do do- 
mu: w tem pojawił się znak. 

Żaluzje się podniosły. 

Kapitan Wragge spojrzał uważnie w kierun- 
ku willi Sea-View-Cottage, nim się zjawił na 
alei: Noel Vanstone właśnie co wchodził do 
drzwi swego domu. 

— Choćbyś ty mi dawał wszystkie twoje pie- 
niądze, abym był w twojej skórze — rzekł ka- 
pitan, patrząc za nim —- mimo, iż jesteś tak bo- 
gatym, tobym jeszcze nie chciał. 


ROZDZIAŁ OSMY. 


Przy wstępie do domu doniosła służąca ka- 
pitanowi ważną wiadomość : 

— Oto p. Noel Vanstone ma się jeszcze raz 
zgłosić o drugiej i spodziewa się, że p. Bygrava 
zastanie w domu. 

Kapitan spytał o Magdalenę i swoją żonę i 
zastał tę ostatnią we łzach. Oto była ona na 
cały dzień wypędzona z pokoju Magdaleny i nie 
wiedziała, czem sobie na taką niełaskę zasłu- 
żyła. 

Kapitan odciął się na jej skargi krótko i wę- 
złowato i wysłał ją na górę do Magdaleny, aby 
zapytała, cżyby nie miała pięć minut czasu do 
rozmowy w sprawie, która przed drugą musi być 
załatwiona. f 

Magdalena odpowiedziała przecząco. Zyczyła 
ona sobie, aby jśjąąpisemnie przez panią Wrag- 
ge dano znać, o$ tdzie. 


a 


» Kapitan napisał bezzwłocznie : 

„Proszę przyjąć najserdeczniejsze życzenia z 
powodu tak pomyślnego rezultatu schadzki 
paniz p. N. V. Przybędzie on znowu o drugiej, 
bezwątpienia, aby swe oświadczenie powtórzyć 
według wszelkiej formy. 

Pytanie tylko, czy małżeństwa mam przy- 
spieszyć lub nie? Proszę przytem dwie rzeczy 
uwzględnić. Pierwsze, czy ta sprawa bez lekce- 
ważenia pani władzy nad nim — długo bę- 
dzie trwała i po drugie, czy wobec najzręczniej- 
szego dyplomaty w spódnicy nie narażamy się 
na to, że zostaniemy zdemaskowani. Proszę roz- 
ważyć te punkty i dać mi zaraz odpowiedż“. 

Odpowiedź na to była niepewnem pismem 
kreślona, całkiem niepodobnem do energicznego i 
jasnego pisma Magdaleny. Brzmiała ona: 

„Proszę się co do kwestji pieniężnej nie tro- 
szczyć o nic. Przyszłe użycie jego pieniędzy zo- 
staw pan mnie“. 

— Czy widziałaś się z nią? — pytał kapi- 
tan, gdy mu żona tę odpowiedź przyniosła. 

— Starałam się o to — rzekła pani Wrag- 
ge wśród nowego wybuchu łez — lecz otwarła 
ona tylko tyle drzwi, że mogła mi swą rękę 
podać. Uścisnęłara ją nieco i, mój Boże! ona by- 
ła tak zimna... 

Gdy władca pani Lecount o drugiej godzinie 
się zjawił, był wielce stęskniony za jej zielo- 
nym wachlarzem. Wzburzenie wskutek rozmowy 
z Magdaleną, obawa, że sprawa przez zarząd- 
czynię domu zostanie odkryta, niepokój z powo- 
du ciężkich pieniężnych warunków, jakie mu o- 
piekun Magdaleny stawiać może — wszystkie te 
uczucia zbyt wstrząsnęły słabem jego sercem. 

Chwytał w siebie powietrze znalazłszy się 
w salonie willi North-whingles, a sinawa bladość 
okrywająca oblicze jego w chwilach wzburzenia, 
znowu się pokazała. 

Kapitan Wragge w rzeczy samej zaniepoko- 
jony tym stanem, przyniósł flaszkę likieru i zmu- 
sił gościa, aby wypił pełną szklankę, nim jedno 
słowo między nimi wymienia: = ło. 

(Ciąg dalszy nasią:;. 
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Którejbyś od nas nie przyjął sam, 

Bo ta modlitwa do Ciebie, Boże, 

Z serca, ni z dncha płynąć nie może. 

Boś Ty nie Vater, lecz — Ojciec nasz“. 

Ale wróćmy chociażby dla konwenansn do Sopot. 

Polaków jest bardzo wiele, kilkaset osób. Język pol- 
ski słychać tu na każdym krokn. Widać dużo napi- 
sów polskich, w lokalach służba mówi po polsku. Na- 
pływ geści polskich zaciera przynajmniej w pewnej 
części zniemczenie miejscowości. Nad morzem w pia- 
skach mnóstwo dzieci polszich, bawiących się i wy- 
śpiewnjących piosenki polskie. Gdyby podróżnicy pol- 
scy rzucili się tak samo na Mazury wschodnio-pru- 
skie, gdyby nimi zaroiły się tutejsze prześliczne oko- 
lice nadjeziorowe, niezawodnie byłby i tam taki sam 
skutek. 


Dowody Quesnay de Beaurepaira, 


II. Pierwsza grupa dokumentów przedstawionych 
przez Qnesnay de Beaurepaira oduosi się do „rzeczy- 
wistego charakteru kampanji dreytusowskiej.* 

Pierwszy świadek. Na jakiś czas przed rozpo- 
częciem kampanji przedsięwziętej na korzyść rewizji, 
świadek słyszał w pewnem towarzystwie żydowskiem 
rozmowę określającą jasno rolę, jaką w sprawie Drey- 
fusa miała odegrać grafologja. Jeden z jego przy- 
jaciół (świadek podaje wyraźnie nazwiska) widział 
osobistość, mającą upoważnienie do składek u żydów; 
upoważnienie obejmowało nawet możność czynienia 
pogróżek, byleby tylko dostać pieniądze. Jeden z ży- 
dów (wyraźne nazwisko) powiedział: „Dreyfus powró- 
ci, albo Francja zdechnie.* Świadek słyszał pogróżki 
żydów, którzy się nie nkrywali z tem, że poruszą 
wszystko, aby dojść do założonego celu... Słyszał tak- 
że, jak na kilka lat z góry zapowiadano powrót 
Dreyfusa na rok 1899. 

Drugi i trzeci świadek — oświadczają, że pew- 
na osobistość z towarzystwa żydowskiego powiedzia- 
ła na samym początku sprawy Dreyfusa: „Będziemy 
mieli Dreyiusa uznanym za niewinnego, choćbyśmy 
mieli doprowadzić do wojny domowej, a jeśli trzeba, 
to i zagranicznej. * 

Czwarty świadek. Pewien dygnitarz żydowski 
(nazwisko wyraźne) przychodzi raz na tydzień do pew- 
nego ajenta (nazwisko i adres dokładne), gdzie za 
każdym razem otrzymoje znaczne sumy pomiędzy 2000 
a 5000 fr. U innego ajenta żydowskiego (nazwisko 
wyraźne) żalono się na zły stan interesów; jeden 
z urzędników tego ajenta odpowiedział: „Zlecenia 
przeszły do Niemiec; będzie tak dopóty, dopóki spra- 
wa DreyfuRa nie zostanie załatwiona według życze- 
nia żydów“. 

Piąty świadek — dowiedział się ed żydowskiego 
negocjanta z Konstantynopola, że żydzi tureccy zo- 
stali otaksowani przez pewnego dygnitarza (nazwisko 
wyrażne), ażeby przyczyniać się do kosztów kampa- 
nji prowadzonej we Francji w interesie ich współwy- 
znawcy Dreyfasa. Taksy były bardzo wysokie. Ży- 
dzi żalili się, że proces za długo trwa i wymieniali 
ogromne sumy, które zapłacili osobiście. 

Szósty świadek — dowiedział się od pewnego 
dyplomaty (nazwisko wyraźne), że żydzi w Rumunji 
zostali wysoko opodatkowani, aby przyczyniać się do 
kosztów kampanji prowadzonej na zę współwy- 
znawcy ich Dreyfusa. 

Siódmy świadek stwierdza, że sza pewnych 
miast (nazwy wyraźne) w Stanach Zjednoczonych ilu- 
minowali okna, dowiedziawszy się o wyroku trybu: 
nału kasacyjnego przychylnym dla ich współwyznaw- 
cy Dreyfusa. 

Drnga grupa dotyczy „intryg nawiązanych w ce- 
łu rehabilitacji skazańca, o którego winie ma się 
przeświadczenie*, 

osmy świadek, znany ze swoich prac w dziedzi- 
nie palergratji, załatwiał niedawno przedtem jakąś 
pracę dia bardzo bogatej rodziny żydowskiej. Przy 
końcu roku 1896 złożył mu wizytę ajent żydowski 
i mówił z nim w wyrazach pełnych szacunku o Drey- 
fusie. Zapewniał, że jest niewinny. Świadek oświad- 
czył wyraźnie, że był zdania przeciwnego. Po dłu- 
giej wymianie zdań, ajent dał do zrozumienia świad- 
kowi, że oczekiwano czegoś po nim. Żywe, odmowne 
poruszenie zatrzymało ajeuta. „Ah! panie — rzekł 
ajent — pan jeden możesz nas zbawić!“ Świadek 
powtórzył odmowę z naciskiem a wtedy ajent rzekł: 
„A jednak, panie, stotysięcy franków nie są do po- 
gardzenia*. Świadek ten żądał, aby mógł zeznać ten 
fakt przed izbą kryminalną; na żądanie jego odpo- 
wiedziano odmownie. 

Dziewiąty świadek. Dnia 17 lipca 1899 świa- 
dek i jego żona otrzymali wizytę kuzynki żony 
świadka, która znikła im z oczu od dłnższego sze- 
regn lat. Nie wiedzieli nawet, w jaki sposób przy- 
szła w posiadanie ich adresn... Świadek i jego Żona, 
bardzo nieufni, czekali co im powie przybywająca. 


| wane przez nas fakty, 


Ona opowiedziała, że była wmięszana w sprawę Ester- 
hazego (sic !), że rodzina Dreyfusa dostarcza jej pie- 
niędzy ; że staraniami tej rodziny umieszczona zosta- 
ła w Rennes; że ona wahała się przyjąć tę rolę, ale 
że ją pociągnięto przez obietnicę wielkiej sumy; zo- 
stała wymówiona cyfra sto tysięcy franków. Świadek 
zniecierpliwiony przeszedł wtedy do sąsiedniego po- 
koju. Słyszał, jak jego żona zapytywała kuzynkę, co 
ona ostatecznie myśli o Dreyfusie; kuzynka odpowie- 
działa: „On nie jest jedynym winowajcą; jego ro- 
dzina sądzi, że przez to iż on jeden tylko ma być 
ścigany i karany, dostatecznie odpokutował swćj u- 
dział w odpowiedzialności*. Dama ta dodała, że uwol- 
nienie Dreyfusa nie ulega wątpliwości, oraz, że pie- 
niądze na podtrzymanie sprawy Dreyfusa płyną z An- 
glji i z innych krajów. Świadek i jego żona tłoma- 
czyli sobie tę wizytę i te zwierzenia tylko tą myślą, 
že, dama owa przychodząc do nich, uważała ich za 
dreyfasistów. 


ZE SWIATA. 


Nowy Jork 20 lipca. 
Oświadczenie dziennikarzy o filipińskiej wojnie, — Agita- 
cja pani Felton przeciw „rzezi niewiniatek*. — Zamordo- 


wanie prezydenta Ulisesa Hereaux. — 
Domingo. 

Dosłowny tekst dr"taracji korespondentów pism 
amerykańskich, zdających sprawę z wojny na Filipi- 
nach brzmi dosłownie jak następuje : 

„My niżej podpisani korespondenci gazet amery- 
kańskich, przy głównym sztabie w Manili, występu- 
jemy z następującą odezwą do publiczności : 

„Sądzimy, że z urzędowych depesz z Manili, o- 
głoszonych w Waszyugtonie, lud Stanów Zjednoczo- 
nych nie był w stanie wyrobić sobie należytego po- 
jęcia o stosunkach, istniejących na Filipinach, gdyż 
depesze te przedstawiały stan rzeczy w zbyt różo- 
wem świetle i niezgodnie z zapatrywaniami wyższych 
oficerów na teatrze wojny. Sądzimy, że depesze te 
także stosunki między Filipińczykawi omawiały fal- 
szywie, wspominając o niezgodzie i demoralizacji w 


Republika San 


obozie powstańców, oraz o rozbójniczym charakterze: 


prowadzonej przez nich wojny. Sądz*wy, że depesze 
owe mijają się z prawdą, gdy twierdzą, że stan rze- 
czy na wyspach znajduje się pod amerykańską kon- 
trolą i że powstanie wkrótce zostanie zgniecione, 
chociaż nasze siły zbrojne nie zostaną znacznie po- 
większone. Sądzimy, że lekceważono sobie wytrwa- 
łość Filipińczyków i świadomość celów, do których 
zmierzają, że nadto nie ma żadnej podstawy twier- 
dzenie, jakoby ochotnicy mieli chęć spełniać nadal 
służbę wojenną. Wykonywana cenzura zmuszała nas 
do brania udziałn w tak fałszywem przedstawieniu 
stanu rzeczy, gdyż wykreślano lub zmieniano poda- 
a nie ulegające zaprzeczenin, 
z tego mianowicie powodn — jak mawiał jenerał 
Otis -- ażeby nie niepokoić ludności, albo nie do- 
prowadzać do niezgody mieszkańców Stanów Zjedno- 
czonych. Oto przykłady: Zakaz wysłania sprawozda- 
nia o szpitalach i o liczbie dotkniętych w polu po- 
rażeniem słońca; niszczenie dokładnych sprawozdań 
o wyprawach, gdy takowe się uie powiodły ; syste- 
matyczne zamilczenie o operacjach foty i wogóle 
dążność do przedstawiania stanu rzeczy w tałszywem 
świetle*. 

Deklarację tę podpisali: Bass i Dinwiddie z re- 
dakcji New York Herald. David i Me-Donell z 
New York Sun. Armstrong i Me-Cutcheon z Chica- 
go ftecord. Little z Chicago Tribune. Jones, Col- 
lins i Dunning z The Associated Press, oraz Keen 
z Scripps Mc-Rae Association. 

Żona byłego członka kongresu pani W. H. Fel- 
ton zaczęła agitować na rzecz zaprzestania wojny na 
Filipinach. W okólniku wystosowanym do wszystkich 
kobiet w Stanach Zjednoczonych nazywa ona obecną 
wojnę „rzezią niewiniątek* i wzywa je do wspólne 
go wystąpienia, ażeby tej bezbożnej wojnie położyć 
kres. 

Wiadomość o zamordowaniu prezydenta Rzeczy- 
pospolitej San Domingo, Ulissesa Hereaux, nie zdzi- 
wiła zbytnio znawców stosunków panujących w nie- 
wielkich państwach Indyj zachodnich, gdzie prezyden- 
ci zmieniają się co chwila, a życiu każdego z nich 
ustawicznie zagraża niebezpieczeństwo. Mieczem pa- 
nowie ci zdobywają władzę, od miecza też często gi- 
ną. Przed dwoma miesiącami krążyła już po świecie 
fałszywa pogłoska o zamordowaniu prezydenta Hereaux, 
pogłoska prawdopodobnie oparta na nieudanym za- 
macha., Świadomi rzeczy wyrażają nawet zdziwienie, 
iż prezydent Rzeczypospolitej dominikańskiej tak dłu- 
go mógł istnieć w otoczeniu wrogów na Śmierć i ży: 
cie, wśród ludności, ogólnie biorąc, nieprzyjaźnie dla 
niego usposobionej. Był on obcym ziemi, nad którą 
pauzował, gdyż pochodził z Haiti, a jako murzyn uwa- 
żany był za coś niższego przez ludność miejscową o 
skórze barwy jaśniejszej. Wszystkie dotychczasowe 
zamachy i rewolucje chybiały celn. Hereaux, jak sta- 
nąt raz, tak stał na stanowisku. Na spotkanie wro- 
gów szedł z piersią odkrytą, a za zamiary skryto- 


bójcze płacił okrucieństwem wyrafinowanem, przyczem 
nie oszczędzał ani sprzymierzeńców, ani nawet człon- 
ków własnej rodziny. Pomimo, że liczba przychylnych 
zmniejszała się z dniem każdym, Hereaux zaniedby- 
wał wszelkich środków ostrożności, po nlicach stolicy 
chodził bez straży, rachując na straszliwą trwogę, 
jaką dotychczas budził w duszach swych wrogów. 
Przytem miał zwyczaj zachodzić do mieszkań ubó- 
stwa i dowiadywać się w ten sposób o potrzebach 
klas najuboższych. W r. z. w czasie zjazdu Hereaux 
z prezydentem sąsiedniego Haiti, w mieście Haiti 
zwracano cgólną uwagę, iż prezydent Rzeczygospoli- 
tej San Domingo ukazywał się na ulicach w skrom- 
nym stroju, tylko pieszo, prezydent zaś Haiti tylko 
w złotej szamerowanej odzieży, we wspaniale za- 
przężonej karocy. 

Prezydent Hereaux był dobrym administratorem, 
starał się o podniesienie handlu, przemysłu i rolni- 
cuwa, ściąga do San Domingo obce kapitały i po- 
żytecznych Indzi. Pod jego rządami kraj wyczerpany 
nienstannemi rewolucjami odetchnął i wzrósł w do- 
broby t. 

Ewentualny zastępca zamordowanego prezydenta, 
Juan Izydor Iimenez, jest osobistością znaną po za 
grauicami San Domingo. Petomek patrycjuszowskiego 
rodu rzeczypospolitej San Domingo wcześnie zdobył 
sobie poważne stanowisko w handlu i przemyśle. 
Miejsce swe rodzinne, Monte Cristi, położone nad 
maleńkim portem na północnem wybrzeżn San Do- 
mingo, zapełnił fabrykami, składami i biurami han- 
dlowemi. W powstaniu północnej części Haiti prze- 
ciwko prezydentowi Legitime brał udział jako stron- 
nik jenerała Hyppolite. Uały swój majątek poświęcił 
na popieranie sprawy, z którą sympatyzował, a po 
zwycięstwie swej partji, hojnie był przez jenerała 
Hyppolite wynagrodzony. Już jako właściciel olbrzy: 
miej fortuny, założył znane domy handlowe w Port- 
au-Prince, stolicy Haiti, w Nowym Jorkn, Paryżn, 
Londynie i Madrycie. Kandydatnrę swoją do prezy- 
dentury w San Domingo stawia parokrotnie. Dziś 
śmierć prezydenta MHereanx otworzyła mu do tego 
zaszczytu drogę. 

Wyspa Haiti, której część wschodnią zajmuje 
rzeczpospolita San Domingo, eo do żyzności i bo- 
gactw przyrody pierwszą jest pomiędzy Antyllami. 
Bardzo górzysta, obfituje w doliny niesłychanej ży- 
zności. Roślinność ma nieopisanie bujną, rozmaitość 
roślin i zwierząt niezwykłą, wydaje mnóstwo koni, 
ryb, kory użytecznej i drzew sziachetnych. Góry w 
łonacn swoich kryją szlachetne kamienie, sól i meta- 
le, dotychczas jednak niedostatecznie eksploatowąa- 
ne. Ludność przeważnie składa się z negrów, mula- 
tów i ich odmian. Białych przebywa w rzeczypospo- 
litej San Domingo względnie niewiele. Mieszkańcy, 
jako zamieszkali w klimacie, który z łatwością środ- 
ków do życia dostarcza, są przeważnie leuiwi, zmy- 
słowi i na kulturę umysłową oporni. 

WEEKEU KZEOREKOACEY. NI sa. IE SAE | ŁE?TZC SA 


Konknrs rozpisuje Bursa im. Tadensza Kościuszki w 
Złoczowie na rok szkolny 1899,900 na 16 miejsc w tej 
Bursie, przeznaczonych dla uczniów złoczowskiego gimna 
zjum religji katolickiej bez różnicy obrządku i narodowo- 
ści Przyjęci uczniowie zobowiążą się dopłacać miesięcznie 
po 8, 10 i 12 złr. Termin do 31 b. m. Podania należy 
wnosić na ręce dyrektora gimnazjum w Złoczowie. — 
Dyrekcja zakładu karnego dla mężczyzn w Stanisławowie na 
posadę dozorcy więźniów I klasy z poborami 375 złr. i 
umundurowaniem. Termin do 15 sierpnia. 
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Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowlenie przedpłaty, która wyRosl: 
w Krakowie: na prowincji: 

do końca rokn  złr. 6:70 do końca roku  złr. 840 


do końca września „ 270 do końca września „ 3:40 
za sierpień . „ 135 za sierpień „» 170 


Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 


początek drukującej się, nader sensacyjnej po- 
wieści p. t. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE 


przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 
jak i początek romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE” 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 


Prenumeratorowie Głosu Narodu moga otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 et. kwartalnie 
złr. 3:60 rocznie. 

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera- 
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach 

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA 


a w szczególności głośnej w literaturze, humoty- 
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 


KLUB PICKWICKA. 


LU 


U fi TEN znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
hin Michalika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo. =s: 


"KRONIKA. 


Kraków, 3 sierpnia. 


Kalendarz kościelny. W czwartek Znalezienie świę 
tego Szczepana i Lidji; w piątek Wominika, wyznawcy: 
w sobotą Najświętszej Marji Pauny Śnieżnej i Oswalda. 

W piątek uroczystość św. Dominika w kościele OO. 
Dominiksnów. 

Kalendarz myśliwski. Od 1-go sierpnia wolno polować 
na: jelenie (samc2), rogacze (samce sarn), przepiórki, dro- 
pie, pardwy i dzikie gołębie, - oraz na ptactwo wodne i 
błotne w ogólności. bzika i lisy należy tępić. 

Przez cały rox nie wolno polować na: łanie, saray sa- 
miee i cielęta. spiczaki, samice cietrzewi i głuszczów. 

Kalendarz rybacki. W sierpniu wolno łowić wszelką 
rybę. jeżeli trzyma przepisaną miarę, toż samo raka sam- 
ca i samicę 

Kalendarz astrosomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
w czwartek 6 godz. 4 minut 13, zachód przypada o godzinie 7 
minnt 17, długość ania godzin 16 minut 10. 

Stan powietrza. Daia 3-7» sierpnia o godzinie 7-mej rano 
barometr 744,4, termometr +- 17 1 C., wilgotność 86*/, wiatr 
zachodni. Zachmnrzenie 0 


Józef Friedlein został cesarskiem postanowieniem 
z dnia 21 lipca zatwierdzony na stanowisku prezy- 
denta miasta Krakowa. 

Mianowania. Nowo miadowani praktykanci kon- 
ceptowi magistratu pp. dr Stanisław Ginalski i dr 
Józef Nizioł złożyli w dniu wczorajszym przysięgę 
służbową do rąk prezydenta miasta. 

Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane na 
czwartek 3 b. m. o godzinie 6 wieczór, nie odbędzie 
się wcale z powodu braku kompletu radców, którzy 
się rozjechali na świeże powietrze. 

Sekcja dobroczynna Rady miasta odbyła duia 
29 lipca b. r. posiedzenie pod przewodnictwem prof. 
dra Pareńskiego i uchwaliła prócz wielu innych 
spraw mniejszej wagi: 1) zapewnić przyjęcie do gmi- 
ny 2 osobom i 2) wypłacić subwencje z budżetu za 
1899 r. a) Zakładowi ks. Siemaszki 1500 złr.; b) Ra- 
dzie Bractwa N. P. Marji Król. Korony pol. 400, 
złr. c) Towarz. męskiemu św. Wincentego i Paulo 
300 złr.; d) Stow. dla wsparcia żydowskich ręko- 
dzielników 200 złr.; e) Stow. zaopatrującemu ubogie 
żydowskie uczennice w odzież i obuwie 50 złr.: f) 
Stow. zaopatrującemu ubogich żydów w odzież 200 
złr., 3) przyznać jednorazowe wsparcia 4-rem 080- 
bom po 20 złr., 30 zir, 40 złr. 1 50 złr.; 4) przed- 
stawić Radzie miasta wniosek o udzielenie komiteto» 
wi „Domu pracy* na Kazimierzu jednorazowej sub- 
wencji w kwocie 1000 zir. na rozszerzenie zakładu, 
obejmującego różne Izemiosła i kwotę tę wstawić w 
budżet na rok 1900: 5) wreszcie uchwalon» wyko- 
nać roboty restauracyjne w „Domu kalek* w ogro- 
dzie Angielskim. 

Obywatelstwo austrjackie otrzyma? wczoraj pan 
Stefan Wadowski praktykant skarbowy, poczem zło- 
żył przysięgę na wierność poddańczą do rąk prezy- 
denta miasta p. Friedleina. 

Ze starostwa. Starostwo delegowało inżyniera 
p. Skoczyńskisgo do Łęgu w powiecie krakowskim, 
w celu spuszczenia z pól wód, nagromadzonych przez 
powódź. 

Komisarzem rządowym zamiejskiej Kasy oszczęd- 
ności w Krakowie, zamianowany komisarz starostwa 
p. Kowalikowski. 

Ogólne zgromadzenie samodzielnych rękodzielni. 
ków 1 przemysłowców w Krakowie odbędzie się w 
piątek dnia 4 go sierpnia b. r. o godzinie 6 tej wie 
czorem w sali Rady miejskiej, na które to zgroma- 
dzenie komitet złożony z 23 starszych cechów rze- 
mieślniczych zaprasza radców miejskich i wszystkich 
samadzielpych (majstrów) i przemysłowców. 

Porządek dzienny: 1. Zmiana tymczasowego sta- 
tutn miasta Krakowa. 2. Obrady nad podniesieniem 
stanu rękodzielniczego i przemysłowego. 3. Wuioski 
i domagania się praw rękodzielniczych. 

Sprawozdanie krakowskiego ochotniczego Towa- 
rzystwa ratunkowego za miesiąc lipiec 1899 r.: Tu. 
warzystwo udzieliło pomocy 359 razy, mianowicie: w 
dzień 246, w nocy 113. Nagle zasłabnięcia 96, z 
tego: osłabienie ogólne i omdlenia +9,. epilepsja i hi- 
sterja 5, udary mózgowe i sercowe t, krwotoki we- 
wnętrzne 5, zatrucia grzybami |, zatrucia gazami —, 
„zatrucja alkoholem 18, uduszenia —-, utonięcia 1, za- 
marznięcia — kurcze i bóle 13, przypadki chirur- 
giczne 249, z tego: wstrząsuienia —, złamania ko- 
ści 12, zwichnięcia 1, krwawienia 9, ciała obce 10, 
zranienia lżejsze 137, zranienia cięższe 17, oparze- 
nia 7, ukąszenia 10, postrzały 2, stłuczenia i zmiaż. 


dżenia 44, samobójstwa 3, a to: otrucia —, postrza- 
ły 1, rauy cięte i kinte —, utopienie 1, powiesze- 
nie — rzucenie się z wysokości 1, porody i poro- 


pienia jedenaście, przypadki obłąkania 4, przy- 
padki śmierci 3, fałszywe alarmy 4, symulacja 5, 
przewiezienia 78, a to: do szpitala 62 (z tego 5 wo- 
zem zakaźnym), do mieszkania 15, do stacji ratun- 
kowej 3. Dotkniętnych było : mężczyzn 205, kobiet 
113, dzieci 37. Lekarze interwenjowali 20 razy. 


„GŁOS NARODU: 


Stanowisko pierwszej pomocy urządzono 4 razy. Słu- 
żbę pełniło ochotników 25. Liczba członków : wspie- 
rających 260, czynnych: lekarzy 33, czynnych me- 
dyków 52. Kraków, dnia ł sierpnia 1899 r. 

Z kolei państwowych. Minister k'lei żela- 
znych przeniósł adjunkta Adolfa Chulawskiego z dy- 
rekcji kolei państwowych we Lwowie, do okręgu dy- 
rekcji kolei państwowych w Wiedniu. 

Fałszywa wiadomość. Czytamy w Gazecie brow- 
skiej: Z powodn pojawienia się mylnej wiadomości, 
jakoby w gminie Zimnawódka, pod Lwowem, wy- 
buchła zaraza księgosuszu, możemy na podstawie au- 
tentycznych informacyj donieść, iż stwierdzono tam 
urzędownie wąglik u bydła, a to w dwóch wypad- 
kach, które stały się przyczyną zarażenia tą chorobą 
kilku osób; z tych 3 umarły. Od kilku dni nie po- 
jawił się więcej żaden przypadek tej choroby, tak, 
iż obecnie wszelkie niebezpieczeństwo dalszego sze- 
rzenia się wąglika u ladzi jest: usunięte. 

„Stagnacja depesz telegraficznych w XIX wie- 
ku“. Pod tym nagłówkiem otrzymujemy następujące 
pismo: Dnia 29 lipca b. r. nadałem depeszę telegra- 
fiszną o godz. 5!1/, po poludniu z Oświęcimia do Dan- 
kowie, stacja celegraticzna Wilamowice, z uniżovą pro: 
śbą, aby telegram w tej chwili odesłano, co wobec 
dwóch świadków przyrzeczono. Telegram opiewał: 
„Niedziela 8-ma rano konie Jawiszowice“. W czasie 
oznaczonym przyjechałem do Jawiszowie koleją. nie 
zastawszy żądanych koni, a tem samcem doznawszy 
zawodn i kłopotu z powoda, iż miałem mieć sumę i 
kazanie w Dankowicach. Wyruszyłem w drogę pie- 
szo, a w 2 godziny po przybyciu mem do Dankowice 
otrzymałem mój telegram. Wobec tak ważnej czyn: 
ności spóźnienie poczly czy stacji telegraficznej Wi- 
lamowickiej naraża mnie i paraf,ę na nieprzewidzia- 
ne nieprzyjemności. 

Pytam przeto, czy nie ma jakiego przedsiębior- 
stwa szybszej przesyłki telegraficzuej, aby módz w 
danym razie z niego skorzystać. Obawiam się, że 0- 
prócz taksy 73 ct. będę musiał jeszcze płacić taksę 
dodatkową za nocleg i wikt dla przesłanego telegra- 
mu, gdyż on gdzieś nocował, co w dzisiejszych cza- 
sach jest bardzo możebne. 

Równocześnie wysyłam zażalenie do dyrekcji wraz 
z dołączeniem załatwionej depeszy. Js. Józef Flor- 
czał, katecheta szkoły 6-klasowej w Podgórzu. 

Z Nowego Sącza piszą do nas: Wskutek za- 
pobiegliwych starań tut. burmistrza p. Lipińskiego 
w celu upiększenia miasta i ze względów sanitarnych 
mają tu być urządzone z wszystkich czterech stron 
koło ratusza plantacje kwiatowe z deptakami do spa- 
ceru. Fury więc i przekupki będą miały swój plac 
na Kóżniarówee koło łaźni kahaluej. 

Rówmeż dzięki. staraniom p. burmistrza jeszcze 
w tym roku rozpocznie się budowa kanałów przy u: 
licy Lwowskiej i w uliczce poprzecznej łączącej ulicę 
Węgierską z ulicą Kościuszki, od realności Rittera 
do realności Reibseheidów. 

Do Krynicy przybyło od 21 do 25 lipca gości 
2492. Ogółem było od początku sezonu 3266 osób. 

Do Szczawnicy od 16 do 24 lipca przybyło ku- 
racjuszów 239. 

Z fruskawca piszą do nas pod datą 31 lipca: 
Zapowiedziany na wczoraj przez tow. gimnastyczne 
„Sokół* z Drohobycza przedstawienie amatorskie wraz 
z zabawą połączoną z tańcami, zwabiło bardzo wiele 
gości do Truskawca. Na deptakach, po restauracjach 
i koło zdrojów widać twarze uśmiechnięte, zdrowe, 
wesołe. Wszyscy oczekiwali wieczoru, starsi przed- 
stawienia, młodsi tańców. Wreszcie nadchodzi ów 
upragniony wieczór, a z nim przedstawienie amator- 
skie, na które zlożyło się kilka jednoaktowych kome- 
dyjek, odegranych przez amatorów z niezwykłą wer- 
wą. To też oklaskom i wywoływaniom nie było koń- 
ca. Po przedstawieniu nastąpił wieczorek z tańcami, 
ktory przeciągnął się do północy. Czysty dochód z 
przedstawienia wyniósł, pomimo nader niskich cen 
wstępu, 63 złr. Kwotą tą rozporządzono w teu spo- 
sób, że połowę oddano do dyspozycji „Sokoła“ dro- 
hobyzkiego, drugą zaś połowę złożono na budowę po- 
mnika Mickiewicza w Truskawen. 

Z Zakopanego donvszą: W duiu 9 sierpnia rb. 
odbędzie się w Zakopanem na rzecz Macierzy szkol- 
nej na Śąsku Cieszyńskim wieczorek, na którym za- 
służony krzewiciel polskości wśród ludu polskiego na 
Śląsku, ks. Józef Londzin, wygłosi odczyt dla przy- 
pomnienia szerszemu ogółowi sprawy polskiej na Ślą- 
s.u i przedstawi dzieje rozwoju gimnazjum polskiego 
w Cieszynie 

Ks. Londzin przybędzie w towarzystwie kilku 
członków Macierzy i kilkunastn włościan ze Śląska. 

Proces defraudanta Amorta. Rozprawa karna 
przeciw Adolfowi Amortowi, byłemu kasjerowi prze: 
myskiej Kasy oszczędności, oskarżonemu o sprzenie- 
wierzenie i kradzież 75.000 złr. ua szkodę Kasy 
oszczędności m. Przemyśla, rozpocznie się przed są: 


| dem przysięgłych w Przemyślu dnia 5-go września i 


porrwa dwa dni. Do rozprawy powołano 19 świad- 
ków, między nimi burmistrza, asesorów, kilku adwo: 
katów, dyrektorów Kasy i kilka osób prywatnych, 


Rozprawie przewodniczyć będzie radca dr Zwisłocki. 
wotować będą radcy: Szechowicz i Praczyński. 

Zawsze oni. We wtorek rozpoczęła się przed 
przemyskim sądem rozprawa przeciw 9 żydom z Pru- 
chnika, oskarżonym o lichwę zbożową. Do rozprawy 
powołano około 60 świadków. 

Egzaminy kwalifikacyjne dla nauczyciell i nan- 
czyciełek pospolitych szkół ludowych przed komisją 
egzaminacyjną, przy męskiem seminarjam nauczyciel- 
skiem w Stanisławowie ustanowioną, rozpoczną się d. 
21 września b. r. o godz. 5 rauo. 

Podania o przypuszczenie do egzaminu należy 
wnieść najdalej do dnia 10 września. 

Posada kapelmistrza. Zarząd korpusu wetera- 
nów wojskowych w Stryju poszukuje kapelmistrza, 
który objąć może posadę zaraz. Zajęcie tylko w go: 
dzinach wieczornych. Wynagrodzenie wynosi 200 złr, 
rocznie i 20 pre. od dochodu czystego z koncertów. 
Oprócz tego, korpus dokłada starań o wynalezienie 
odpowiedniej posady, ewentualnie o wyszukanie lek- 
cyj muzyki, strojenia fortepianów itd. dla tegoż ka- 
pelmistrza. 

Wybawca. Bawiący w Stryju na wakacjach nau- 
czyciel z Bielczy p. Antoni Smoluchowsi, z naraże- 
żeniem własnego Życia, wyratował tonącego w rzece 
Stryju M., kaprala żaudarmerji. Gdyby nie pomuc p. 
Smoluchowskiego, byłby M. niechybnie utonął, gdyż 
dostał się do jamy, wyrwanej w czasie wezbrania 
rzeki, z której nieumiejący pływać byłby się sam bez 
pomocy z pewnością nie wydostał. W pobliżu, oprócz 
oniemiaych ze strachu wyrostków, nikogo nie było. 
P. Smoluchowski w tym roku już po raz drugi na- 
rażał swe Życie w nurtach Stryja, niosąc pomoc 
bliźnim, znajdującym się w niebszpieczeństwie życia. 

Przez pociąg kolejowy przejechany został w gmi- 
nie Dobrowlany, między B rtnikami a Cnodorowem, 
żebrak Trofim Czorneńki, który w ostatnich czasach 
okazywał zboczenie umysiowe i prawdopodobnie sam 
się na szyny położył. 

Pomnik Tadeusza Kościuszki ustawiono w tych 
dniach w Jaśle, w tamtejszym parku miejskim, nie- 
dawno założonym. Pomnik, skromnych rozmiarów, jest 
dziełem artys'y-rzeźbiarza p. Tadeusza Błotniekiego. 
Uroczyste odsłonięcie pomnika naznaczono na dzień 
Narodzenia Najśw. Panny, 8 września. 

Zbiór pamiątek po Adamie Mickiewiczu. Ko- 
munikują nam: Komitet budowy pomnika Adama Mic- 
kiewicza w Warszawie, pa zakończeniu swych czyn- 
ności przesłał resztę funduszu pomnikowego p. Wła: 
dysiawowi Miekiewiczowi przy liście, który w całości 
umieszczamy: „Szanowny Panie! Komitet bndowy 
pomuika Adama Mickiewicza w Warszawie, ukoń- 
czywszy swoje prace, ma zaszczyt przesłać Szanow- 
nemu Panu książkę pamiątkową budowy pomnika. Ze 
sprawozdania rachunkowego w książce tej umieszczo- 
nego wynika, że z funduszów na budowę pomnika 
złożonych, pozostała suma 21.835 rubli 28 kop. Sto- 
sownie do uchwały swojej, zapadłej na podstawie po- 
rozumienia pomiędzy Szanownym Pauem a działają- 
cym w imienin komitetu wiceprezesem Sienkiewiczem, 
komitet sumę tę przeznaczył Szanownemu Panu na 
pomnożenie i konserwację pamiątek po wieszczu na- 
szym i zbiorów dotyszących epoki jego życia, które 
ty, czeigodny Panie, jako dobry syn i obywatel z ta- 
kim nakładem funduszów i pracy gromadziłeś, 

W wykonaniu tej decyzji, komitet ma zaszczyt 
przesłać przy niniejszym przekaz bankowy na sumę 
58.034 fr., odpowiadającą wyżej wymienionej sumie 
21.835 rnbli. Co się tyczy sumy 2.469 rubli 66 kop., 
podniesionej z Banku (jak to widać ze sprawozda- 
nia), na koszty jeszcze niepokryte, to pozostałość, 
jezeli się ta okaże, przeszlemy Szanownemu Panu 
wkrótce wraz z umową księgarni, która bierze w ko- 
mis rzeczoną książkę pamiątkową. Książka ta wyda- 
na z fanduszów. komitetu, stanowi przynależność po- 
zostałej od budowy sumy, przeto wpływy z rozsprze- 
daży tej książki księgarnia obowiązana jest stosownie 
do zawartej z nią przez nas umowy, przysyłać bez- 
pośrednio Szanownemu Panu. Składamy przy tem za- 
pswnienie wysokiego szacunku i poważania. Za pre- 
zesa A. Kłobukowski, sekretarz“. 

Stosownie do wyrażonego życzenia komitetu, 
pan Władysław Mickiewicz, przyjmując powyż- 
szą sumę, zajmie się przechowaniem i pomnoże: 
niem zbiorów, odnoszących się do Adama Mickiewi- 
cza w sposób taki, aby one mogły służyć ku po- 
wszechnemu użytkowi i uczezeniu pamięci wielkiego 
wieszcza. 

Przyjemności letnie. Z Wrocławia donoszą : Cy- 
klista Adolf zjeżdżając po stromej szosie między 
Wartą a Glas, stoczył się w przepaść i poniósł śmierć 
na miejscu. 

Na gościńcu koio Wrocławia oderwał się dyszel 
od wozu meblowego, w, którym znajdowało się 38 
wycieczkowiczów z Wrocławia. Konie uciekły, a wóz 
spadł z góry i rozbił się. Woźnica zeskoczył, pod- 
czas, gdy wycieczkowcy zostali ciężko pokaleczeni. 

Eksplozja zapomocą telegrafu bez drutu. An- 
glik Maskelyne skonstruował aparat elektryczny, Z 
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którym w Newbury przed kilku dniami czynił próby. 
Stanął z aparatem w odległości 300 metrów od ma- 
gazynu prochu, nacisnął guzik swego aparatu, z któ 
rym nie były połączone Żadne druty, a magazyn w 
tej chwili wyleciał w powietrze. Maskelyne utrzymu- 
je, że mó łby każdy magasyn prochn wysadzić w po- 
wietrze choćby z odległości 10 mil angielskich. Nie- 
zwykłem təm odkryciem zainteresowali się oficerowie 
artylerji angielskiej. 


Hojny dar. P. starosta Nowosielecki zawiadamia 
nas, że hr. Antoni Potocki z Olszy wraz z małżon- 
ką złożyli na ręce jego kwotę 100 złr. na rzscz d»- 
tkniętych powodzią. 

Z Uścia Solnego piszą nam: Dnia 31 lipca, ja- 
ko w 52 letnią rocznicę śmierci Teofila Wiśniewskie- 
go i Józefa Kapuścińskiego we Lwowie, zostało od- 
prawionem w tutejszym kościele parafjalnym stara- 
niem młodzieży miejscowej, bawiącej na wakacjach, 
uroczyste nabożeństwo żałobne: Chór tejże młodzieży 
odśpiewał podczas Mszy św. pieśni: „Boże Ojcze“, 
„Dręczy lud wierny“, „Boże coś Polskę“ i „Z dy- 
mem pożarów*. Należy się serdeczna wdzięczność tu- 
tejszemu proboszezowi, ks. Fr. Balińskiemn, który 
bezinteresownie odprawił Mszę św. i brał żywy ndział 
w urządzenin iegoż nabożeństwa, również tej wiele 
obiecnjącej młodzieży polskiej, która czci uroczyście 
pamięć bohaterów nieszczęśliwej Ojczyzny, 

Z Nowotarszczyzny piszą do nas: Potrójna u- 
roczystość odbyła się w dnia 23 lipca w Odrowążu, 
w powiecie nowotarskim, na którą tysiące ludu oko- 
licznego zebrało się, korzystając ze sposobności i pię- 
knej pogody. Oto odbył się doroczny odpust na św. 
Marje Magdalenę , patronkę parafji odrowąskiej, 
a następnie była uroczystość rozpoczęcia misji OO. 
Reformatów krakowskich, którzy przybyli w tym ce- 
lu, aby posiew, rzucony w serca lndn w przeszłoro: 
cznej misji przez OO. Jeznitów, zobaczyć, wzmotnić, 
a lud w dobrych postanowieniach utwierdzić. Jak 
dobry rolnik nie spoczywa, gdy uprawi rolę i zasieje 
ziarno, ale dogląda pilnie jego wzrostn, s»ulchnia 
ziemię, wyrywa chwasty, strzeże od szkody, tak i 
dneliowieństwo nasze za przewodnictwem swych zwierz- 
chników pracuje — jak widzimy — wytrwale i pil- 
nie, by dobra ziarno wydało plon i nie zmarniało 
wśród chwastów, które zasiewa nieprzyjaciel. Tym 
nieprzyjacielem, to najczęściej żyd-karczmarz, a jego 
posiew, to pijaństwo i wszystkie złe nałogi z niego 
płynące. Na tej Bożej roli skrzętnym i zapobiegli- 
wym pracownikiem jest miejscowy proboszcz, ksiądz 
Marcin Piechota, który właśnie w tym samym dnin 
obchodził trzecią uroczystość, a mianowicie swą in- 
stałację na probostwo. Była to nader miła niespo- 
dziauka, którą urządził w cichości ks. dziekan Kraw- 
czyński, nie czyniąc nikomu przedtem wzmianki 0 
zamierzonej instalacji. Ləez mimo to, duchowieństwo 
całego dekanatu nowoiarskiego, jakby wiedzione prze- 
czuciem, stawiło się w takim komplecie, jak rzadko, 
a nawet przybyli księża z dekanatu makowskiego i 
z pobliskich Węgier, przyczem i ze świeckich osób, 
kto miał szczęście trafić na tę uroczystość, gościnne 
podwoje znalazł otwarte. 

W piątek, 28 lipca, odbyło się uroczyste zakoń- 
<zenie misji, przyczem lud skrnszony do głębi sło- 
wami kaznodziejów: ks. gwardjana O0. Reformatów 
Janiekiego i O. Witalisa, składał solenue przyrze- 
czebie służyć Bogu i strzedz się wszelkiej okazji d? 
zlego, w szczególności: karczmy, wódki i żydów. Ks. 
proboszcz przemówił w końcu w pięknych słowach do 
swych parafjan, jak ojciee də swych dzieci, biorąc 
ich w swoją opiekę i ochronę przed zasadękami nie- 
przyjaciół, którzyby ten dobry posiew wyrwać, lub 
zagłuszyć chcieli. A lnd głośnem wybuchnął łkaniem, 
dając poznać, że jedno w nim serce bije i jedna mi- 
łość ogarnia parafjan i proboszcza. Daj Boże ludowi 
naszemu takich podniosłych chwil i takich pasterzy 
jak najwięcej. Pai? 

Z Warszawy donoszą: Franciszek Olszewski, b. 
redaktor Kurjera warszawskiego, więziony do nie- 
dawna w Petersburga za znaną sprawę memorjałn 
jen..gub. Trockiego, bawi w Warszawie. Olszewski 
wyjeżdża za granicę za zezwoleniem władzy. 

Władysław Florjański, dotychczasowy śpiewak 
Opery w Pradze, zaangażowany został przez dyrekcję 
teatrów rządowych do Opery warszawskiej na prze- 
ciąg trzech lat, począwszy od 1 października roku 
przyszłego. Również do Opery warszawskiej zaanga- 
żowany został p. Gabrjel Górski. 

0 strasznym pożarze miasteczka Piużany do- 
noszą gazety warszawskie. Oto co czytamy w jednem 
z pism: Tłum, złożony z 40tn dzieci płci obojej 
cztero do sześcio-letnich, gnany przerażeniem, ucie- 
kał szosą do sąsiedniej wsi Dobnezyn, odległej od 
Prnżany o trzy wiorsty. Kto patrzył — pisze nam 
naoczny Świadek — na ten smutny obrazek, nie za- 
pomni go z pewnością nigdy. Dziewczynki pięcio i 
sześcio-letnie, płacząc, stękając i potykając się, nio- 
sły na plecach młodsze rodzeństwo. Maleństwo to 
biegło w zawody, byle co prędzej dopaść wsi i schro- 
nienia przed pożogą. W zamieszaniu rodzice, sądząc, 


że dzieci popaliły się lub zginęły, rzacali dobytek i 
rnchomości i wracali do dzielnicy objętej ogniem, 
na raiunek dzieci. Dola dziatwy tej jest obecnie bar- 
dzo smutna. Ocalona, nie ma gdzie się podziać, nie 
ma gdzie złożyć głowy na spoczynek. Na razie po- 
zwolono bndować szałasy chwilowe, gwoli bezpieczeń: 
stwa, bez kominów, a zresztą i na kilka desek na 
szałas nie stać obecnie wynędźniałych pogorzelców. 

Dr Józef Lubicz Orłowski, b. redaktor Kurje: 
ra Polskiego, otworzył w b. m. w Wiednin kance- 
larję adwokacką. 

Ostrożnie z fajerwerkami! Z Neapolu donoszą : 
Z powodu zabawy ludowej puszczano fajerwerki. 
Skrzynka z rakietami eksplodowała, przyczem jeden 
z pyrviechników poniósł śmierć na miejscu. Trzy- 
dzieści pięć osób odniosło poparzenia i skaleczenia. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 


— Powiedz mi, mój drogi, dlaczego, narzekając cią- 
gle na restsuracyjne jedzenie, wobec tylu ogłoszeń o pry- 
wsatnych kuchniach, stołujesz się jednak ciągle w restau- 
racji ? 

— Dlatego, źe w restauracji, w której stułuję się, jest 
telefon, a w prywatnych mieszkaniach rzadko gdzie mo- 
Żna znaleść telefon 

— A cóż ma telefon do jedzenia ? 

— To, że gdy mnie otrują w restauracji, w tej chwili 
przyjedzie zawezwane telefonem Pogotowie ratunkowe. 


Opowiadanie świadka katastrofy. 


W pociągu, który uległ strasznej katastrofie pod 
stacją Grafenstein za Celowcem w nocy z niedzieli 
na poniedziałek, znajdował się między innymi Polak, 
stale zamieszkały w Krakowie p. J. N., który opo- 
wiadał nam o swoich wrażeniach co następuje: 

Po wyjeździe z Lienz, gdzie zjedliśmy kolację, 
zasnąłem w półleżącej pozycji oparty o swój płaszcz. 
Miałem zamiar obudzić się jeszcze przed Celowcem, 
ażeby zobaczyć jezioro Worter. Zasnąłem jednak tak 
twardo, że minąłem Celowiec. Obndziło mnie dopiero 
gwałtowne rzucanie się wagonu w prawo i w lewo, 
następnie w jednej chwili zgrzyt kół po żwirze, wre- 
szcie huk i gwałtowne pochylenie się wagonu w pra- 
wą stronę. Siedzący przedemną nadporncznik, z krzy- 
kiem: „Es jst ein Ungliick geschehen*, skoczył przez 
okno ze strony pochylonej; ja za nim, a za mną 
dwóch naszych towarzyszy podróży. Szezęśliwym tra: 
fem wagon zjechał ku tej stronie wiadukin, gdzie 
teren podnosił się do góry, gdy tymczasem z dru- 
giej strony był kilkanastometrowy spadek w dół. 
Stanąwszy na ziemi i odskoczywszy, instynktownie 
od wagonn tak silnie pochylonego, iż zdawało się, 
że lada chwila upadnie na swój bok, z największem 
zdziwieniem spostrzegłem, że większa część pociągn 
znajdującego się przed moim wagonem znikła. Wszedł- 
szy na wiadukt, ujrzałem w ciemności przed sobą 
po lewej stronie wiadukta ciemną masę. Był to, jak 
się później okazało, wagon jadący bezpośrednio przed 
iuoim, który upadłszy w poprzek toru kolejowego, 
zatamował bieg dalszym wozom i zmniejszył przez 
to katastrofę. 

Z przewróconego wagonu dochodziły jęki i woła- 
łania pasażerów. Wśród ciemn:ści nie można było 
sobie na razie zdać sprawy z rodzaju i rozmiarów 
katastrofy. Niemal przy zapałkach wydobywaliśmy 
przez ckna będące w górze, przerażonych pasażerów. 
Jedna kobieta była tak przestraszona, że ją gwałtem 
musiano ściągać z wagonn. Stanąwszy na ziemi, ze- 
mdlała. Po chwili z rozbitych progów kolejowych roz- 
nieciliśmy ogień. Wtenczas dopiero poznaliśmy roz- 
miary całego nieszczęścia. 

Od strony brzegu Drawy, gdzie nasyp kolejowy 
wynćsi przeszło 15 metrów, ujrzeliśmy na łączce fr- 
malnie drzazgi z wagonu oraz kupę żelaziwa, stano- 
wiącego spód z kołami. W wagonie tym znajdowało 
się czterech ludzi. Trzech z nich bez żadnej pomocy, 
odniósłszy tylko dziwnem szczęściem bardzo niezna- 
czne porażenia, wdrapało się jaż na wiadukt. Jedne- 
mu silniej zranionemu udzielono pomocy. Widząc 
kompletue zniszczenie wagonu, nie można było sobie 
wytłomaczyć, jakim cudem ludzie ci nie stracili ży- 
cia, a przynajmniej nie odnieśli śmiertelnych obrażeń. 

O kilkanaście kroków dalej kn rzece Drawie po 
lewej stronie wiaduktn ujrzeliśmy w szerokim rowie 
piętrzące się szszątki wagonów. 

Objaśniono mi, że znajdoją się tu wagony pierw- 
szej i trzeciej klasy, jeden na drugim. Wagony były 
kompletnie rozbite. Żelaza poskręcane; jeden wagon 
wbił się formalnie w dragi. Z tych wagonów docho 
dziły liczne i przytłumione jęki Tu była właściwa 
katastrofa. Kilku pasażerów pod wpływem przeraże- 
nia wydobyło się o własnej sile. Reszta, którym dro- 
g9 zatarasowały rozbite ściany, wołała v pomoc. Wy 
dobyto na razie czterech ludzi pokaleczonych, między 
nimi adwokata Feistmantla, ciężko rannego. Jednak 


jęki nie ustawały. Był to znak, że pod ginzami znaj- 
dowały się jeszcze ofiary katastrcf,. Po długiem szn- 
kaniu, znaleziono w końcn miejsce, gdzie nieszczęśli- 
wi zostali wepchnięci. Byli to pasażerowie trzeciej 
klasy. Pomimo rozpaczliwych głosów: „Hilfa!*, nie 
można było nieszczęliwych wydobyć, gdyż pokręcone 
i pogięte żelaza i spody wagonów zagradzały drogę. 
Szybsza akcja w tym kieranku została umożliwiona 
dopiero przez nadejście przyrządów pociągiem ratun- 
kowym, Gdy odjeżdżałem do Cełowca o godzinie 6 
zrana, nieszczęśliwych jeszcze nie wydobyto. Kata: 
strofa zaszła v 5/,1 w nocy!! 

Byli to ci sami, którzy wkrótce po wydobyciu 
skonali. Słyszałem, jak jeden z nich mówił cichym 
głosem dopraszając się wody, którą mu podać można 
było. Człowiek ten robił wrażenie, że cznł, iż kona. 
Wszystkie ońary katastrofy zachowywały ogromny 
spokój, Krzyczały tylko kobiety, którym się nie nie 
stało. W pociągn było trzech lekarzy, którzy natych- 
miast z poświęceniem ndzielali pomocy rannym przy 
gorliwem współdziałanin wszystkich pasażerów, zapo- 
minających o sobie, ażeby w czemkolwiek ulżyć in- 
nym. 
Powodem katastrofy był zbyt szybki bieg pocią- 
gu, który na mocno skrzyżowanej linji kolejowej w 
tem miejscu wywołał rozerwanie pociągu i wyrznce- 
nie trzech wagonów po za tor kolejowy. Utrzymują, 
że właściwą przyczyną nieszczęścia jest zbytnie ob- 
ciążanie pociągów, które regularnie się spóźniają, 
a maszyniści chcąc ratować sytuację, ażeby pociąg 
do stacji końcowej przyprowadzić mniej więcej w cza- 
sie przepisanym regulaminem, maszą nadużywać siły 
pary... 


Aoda przedypodatkona, 


Rezolucja uchwalona przez wydział wiedeńskiej 
rady gwiunej, która będzie przedmiotem obrad czwart- 
kowego posiedzenia rady gminnej, zaznacza, że ostat- 
nie rozporządzenia wydane na podstawie art. 14. są 
uszczupleniem praw Rady państwa, sprzeciwiającem 
się zasadniczym ustawom konstytucji. Ladność temi 
rozporządzeniami ma być ciężko cbeiążona, a rozpo- 
rządzenia wykonawcze zawierają przykre szykany. 
Rząd nie czynił nawet próby zwołania Rady państwa 
i zasiągnięcia jej uchwa?y. 

Rezolucja wyraża zatem najgłębsze ubolewanie 
z tego powodu i wzywa rząd, aby natychmiast zwo- 
łał Radę państwa i przedłożył jej całą ugodę. Rów- 
nocześnie wyraża rada gminna pełne nfności oczeki- 
wanie, że Rada państwa cdmówi swego zatwierdze- 
nia wymienionym cesarskim rozporządzeniom i wogóle 
nie nchwali nie takiego, coby było naruszeniem inte- 
resów -Austrji. 

Mniejszość rady miejskiej domaga się, aby przy 
tej sposobności uchwalona była także rezolucja prote- 
stująca przeciw postępowanin władz bezpieczeństwa 
wobec zgromadzeń, protestująca przeciw konfiska- 
tom dzienników i rozwiązywaniu, oraz zakazywaniu 
zgromadzeń. Odnośna rezolucja kończy się wzmianką 
o tem, jakoby »ząd chciał zawiesić nad Wiedniem 
nadzwyczajne zarządzenia. Nadto mniejszość projektn- 
je cstrzejsze brzeienie rezolucji protestującej przeciw 
parzgrafowi 14-tema; rezolucja mniejszości wprost 
(skarża gabinet o zamaskowany abselatyzm. 

O podoboych rezolucjach reprezentacyj gminnych 
denoszą z St. Pólien i Steyer. W Salcpuargu komi- 
sarz rozwiązał zgromadzenie protestujące wśród dzi- 
kich wrzasków i śpiewów „Wacht am Rhein“. Dep. 
Hueber przemawiał do tlamn ze stopni pomnika Mo- 
zarta. Policja zawezwała na pomoc dwie kompanje 
wojska z majorem na czele. 

W Pradze towarzystwo czeladników cukierniczych 
odbyło zgromadzenie w restauracji ogródkowej przy 
placu św. Wacława. Komisarz zgromadzenie rozwią- 
zał. Wszystkie cukiernie Pragi były pozamykane we 
wtorek, jako w pierwszym dniu nowego podatku. 
Wieczorem setki socjalistów z czerwonymi gwoździ- 
kami sruły się po Przykopach. Policja rozpraszała 
tłumy, 

O rezvlucjach gminnych i zgromadzeniach protesta- 
jących, donoszą nadto z Tachau, Warnsdorf (gdzie 
socjaliści domagali się uchwały na rzecz powszech- 
nego głosowania a znalazłszy się w mniejszości, o- 
pnścili salę), Dziezzyna, Berna mr., Sternberga i 
Villach (gdzie przemawiał dr Steinwende:). W Mor. 
O:trawie rozrzucono odezwy socjalistyczne. W Gracu 
były zbiegowiska; wojsko było skonsygnowane w ko- 
szarach. 


Dr Engel, prezes klabn młodoczeskiego w par- 
lamencie wyraził w tych dniach swoje zapatrywanie 
na agitację socjalno-demokratyczną i narodowców nie: 
mieckich przeciw nowym podatkom pośrednim. Dr 
Engel zaznaczył przedewszystkiem, że opodatkowanie 
piwa i wódki nie może bezwarunkowo spowe- 
dować podrożenia tych artykułów w obiegu handlo. 
wym. Jeżeli się mówi o podwyższenin podatków kon- 


Niezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA HERLIGZKI 


w Krakowie, pl. Maryacki 1. L. 
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ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z $wemi początkowemi literami. 
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snmcyjnych, wogóle, to czyni się to jedznie w celach 
agitacyjnych. -Co do podatku od cukro, nie da się za- 
przeczyć, że podrożenie tego artykułu wskutek no- 
wego podatku będzie dość znaczne i hr. Thun był 
na to przygotowany, że opozycja użyje przeciw nie- 
mn tego środka agitacyjnego. 

Jakby na dany znak, ruszyły na kampanję pro- 
testową wszystkie niemieckie grupy opozycyjne, a na 
ich czele, jako opozycjoniści za każdą cenę przeciw 
każdemu nowemu podatkowi, socjalni demokraci. Wszy- 
stko zmierza wyłącznie i bezpośrednio do obalenia 
gabinetu hr. Thuna. Gdyby jednak Niemey mieli na- 
dzieję, że za cenę uchwalenia nowych podatków, choć- 
by miljonowych, dojdą znowa do steru w państwie, 
nie wahaliby się z pewnością głosować za podwyż: 
szeniem podatków. 

Także w Czechach podnoszą się protesty przeciw 
podatkowi od cukru ze strony radykałów i agrarju- 
szów, za którymi idą cukiernicy z zawodu. Zarzneają 
niesłusznie posłom młodoczeskim, że oni byli za po- 
datkiem od cukru; klub czeski stał zawsze i stoi na 
gruncie złożonego oświadczenia, że w komisji ugodo- 
wej należy postępować solidarnie z prawicą, 

W Wiedniu, jak nam donoszą telefonicznie, od- 
było się wczoraj zgromadzenie Towarzystwa socjalno- 
politycznego. Dyskutowano nad sprawą ostatnich za- 
rządzeń na podstawie art. XIV konstytucji. Obecny 
na zgromadzeniu komisarz rządowy nie dopuścił do 
powzięcia rezolucji. 


Ostatnie depesze Głosu Narodu. 


Nowy Sącz 2 sierpnia. W ciągu procesu ży- 
dów zabójców żołnierza Stempkiewicza, na wnio- 
sek prokuratora, trybunał udał się na miejsce 
zbrodni wraz z świadkami. 

Do rozprawy, która potrwa kilka dni, zawe- 
zwano lekarzy sądowych dra Schaitra i Filimo- 
wskiego, obydwóch z Krakowa, jako znawców i 
32 świadków, z tych dra Płochockiego, dra Mau- 
rycego Ameisena lekarzy cywilnych, tudzież dra 
Leona Handa i dra Wacława Sebestę, lekarzy 
wojskowych z Nowego Sącza. 

Oskarżenie wnosi substytut prokuratorji pań- 
stwa p. Czerny. Oskarżonych broni adwokat dr 
Dawid z Nowego Sącza, zamówiony przez tu- 
tejszy kahał. 

Trybunał spisał protokół na miejscn, gdzie 
znaleziono zwłoki Stempkowicza wobec oskarżo- 
nych i świadków objaśniających sprawę. Znawcy 
krakowscy nie przybyli. 

Lwów 2 sierpnia. Ruch katolicki donosi, że w 
lwowskiem namiestnictwie będzie utworzony no- 
wy departament dla spraw gospodarstwa i rol- 
nictwa krajowego, przez co spełnione będzie ży- 
czenie od dawna objawiające się w całym kraju. 

Lwów 2 sierpnia. Zaraza księgosuszn szerzy 
się gwałtownie w gminie Zimnowódce pod Lwo- 
wem. Włościanie, którzy stykają się z bydłem 
zarażają się także, a nawet umierają. Z kilku- 
nastu zarażonych umarło już czterech. 

Lwów 2 sierpnia. Czynności kierownika IV 
departamentu Wydziału krajowego objął p. Le- 
on Jakliński w miejsce p. Damiana Saw- 
czaka, który wyjechał na sześciotygodniowy 
urlop. 

Lwów 2 sierpnia. Pies wściekły pokąsał na 
ulicy krakowskiej kilka psów i włościanina Ho- 
roszczaka. Pokąsany pobiegł za psem i zabił 
go kijem, potem udał się na klinikę, gdzie mu 
ranę wypalono. 

Gródek 2 sierpnia. Utonął, kąpiąc się w sta- 
wie, Rudolf Ch., uczeń VIII klasy gimnazjalnej 
we Lwowie. 

Budapeszt 2 sierpnia. Wczorajsza uroczystość 
instalacji grecko - wschodniego biskupa Groldesa 
w Aradzie, zamieniła się w festyn zbratania wę- 
giersko- rumuńskiego. Wczorajsza uroczystość ma 
być punktem wyjścia przyszłego zwrotu w czyn- 
nej polityce Rumunów. 

Rennes 2 sierpnia. Napływ cudzoziemców o- 
gromny. Za numer pejedynczy płacą dziennie 
po 100 fr. Wśród przyjezdnych przeważają An- 

licy. 

+ Peryż 2 sierpnia. Rozprawy sądowe w Ren- 
nes będą w calości ogłoszone drukiem w odpisie 
stenograficznym, z wyjątkiem ustępów, dotyczą- 
cych dokumentów tajnych. 

Paryż 2 sierpnia. Car nadał francuskiemu de- 
legatowi na konferencji w Hadze, Bourgeoiso- 
wi, wielką wstęgę orderu Aleksandra Newskiego. 

Konstantynopol 2 sierpnia. Rząd dokonał li- 
cznych aresztowań osób, podejrzanych o udział 
w knowaniach młodotureckich. Powodem areszto- 
wań jest manifest, nadesłany z Wiednia. 

Konstantynopol 2 sierpnia. Przy tłumieniu po- 
żaru, srożącego się na jednem z przedmieść, zna- 
leziono znaczne zapasy broni i amunicji. Mie- 
szkańców domu, pomiędzy nimi jednego oficera, 


APTEKA E. 
Skrad maleryałów aptecznych, — Kraków. Grodzka 23, 
poleca i wysyła odwrotną pocstą nie licaąqc opakowania . 


aresztowano. Wdrożono śledztwo, które ma wy- 
kryć, czy skład broni ma związek z jednym z 
dawnych, czy też dopiero zamierzonym spiskiem 
rewolucyjnym. Aresztowani wikłają się w zezna- 
niach i zaprzeczają świadomości istnienia skła- 
dow. 

Londyn 2 sierpnia. Z Bombaju donoszą, iż w 
Indjach wschodnich skończyła się już pora desz- 
czowa. leszcze były bardzo skąpe, wobec czego 
powstają obawy głodu cząstkowego, a nawet 
powszechnego. 

Londyn 2 sierpnia. Daily Mail donosi z Jo- 
hannesburgu, że Volksraad odrzucił wniosek 
Kriigera usunięcia ograniczeń politycznej swobo- 
dy prawnej, pozostającej w związku z wyzna- 
niem wiary. , 

Barcelona 2 sierpnia. Czterystu asenterowa- 
nych rekrutów zorganizowało rewolucyjne de- 
monstracje. 

Nowy Jork 2 sierpnia. New York Herald za- 
pewnia, iż szczegóły interwiewu z admirałem 
Deveyem są prawdziwe. 


Berno 3 sierpnia. Lidowe Nowiny twierdzą, 
że jest rzeczą zdecydowaną, iż hr. Thun jeszcze 
w ciągu sierpnia przedłoży monarsze do sankcji 
projekt reformy wyborczej w Wiedniu (zwalcza- 
nej przez socjalistów i żydów), oraz projekt u: 
stawy o nżywaniu języków przez władze autono- 
miczne w Czechach. 

Wiedeń 3 sierpnia. Wiener Zig ogłasza: Ad- 
junkt sądowy w okręgu krakowskiego sądu wyż- 
szego Stanisław Szymonowicz otrzymał systemi- 
zowaną posadę adjunkta sądowego przy sądzie 
w Mikołajowie. 

Budapeszt 3 sierpnia. Aresztowany pod za- 
rzutem sprzeniewierzenia z kasy: gminnej radca 
Gubicz przyznał że zdefraudował. razem 
65.000 złr. Na pytanie co robił z pieniędzmi, 
oświadczył Gubicz, że zdefraudowane co roku 
2—3.000 złr. wydawał na własny dom. 

Berlin 3 sierpnia. Podróż Delcassć'go nie 
wywołuje w tutejszych kołach politycznych uje- 
muego wrażenia. 

Paryż 3 sierpnia. Lista świadków zawezwa- 
nych przez obrohców Dreyfusa do procesu w 
Rennes obejmuje tylko 19 nazwisk. Między ni: 
mi znajduje się także kapitan Lebrun-Renault. 
Zresztą są to takie kreatury jak Trarieux, Scheu- 
rer-Kestner, Hartmann i Forcinetti. 

Paryż 3 sierpnia. W kołach dobrze poinfor- 
mowanych zapewniają, że podróż ministra spraw 
zagranicznych Deleassego ma ważne polityczne 
znaczenie. Do Petersburga jedzie Delcassć, aby 
vstuie wytłomaczyć sprawę zbliżenia się Francji 
do Niemiec, co w Rosji zrobiło nie zbyt dobre 
wrażenie, zwłaszcza z powodu pewnego napręże- 
nia stosunków między Rosją a Niemcami w osta- 
tnich czasach wskutek nieporozumień w sprawach 
morskich, a zwłaszcza w sprawie wysp Niedźwie- 
dzich. Również Delcassć ma za zadanie złożyć 
wyjaśnienie w sprawie usunięcia jenerała Nė- 
grier, który to czyn dreyfusowskiego rządu 
wywołał w Petersburgu jak najgorsze wrażenie. 
Ubolewają w Rosji, że jedyna stała instytucja 
republiki, armja, zaczyna podlegać fluktuacjom 
politycznym. 

Petersburg 3 sierpnia. Wedle prywatnych 
wiadomości przeznaczył rząd 11 tysięcy rubli na 
budowę przystani w Port-Artur. W najbliższej 
przyszłości zostaną zbudowane dwie tamy do lą- 
dowania, a sam port ma być pogłębiony na 32 
stopy. 

Bruksela 3 sierpnia. Portfel ministra wojny 
chce rząd w nowym gabinecie powierzyć tylko 
takiej osobistości, która uzna za swój program 
wprowadzenie obowiązkowej służby wojskowej. 

Bruksela 3 sierpnia. Zwołani wczoraj przez 
króla mężowie zaufania oświadczyli się za wpro- 
wadzeniem proporcjonalnego systemu wyborcze- 
go jako jedynego środka rozwiązania przesilenia. 
Liberalny były minister Bara, przemawiał za 
systemem okręgów wyborczych. Sojusz zawarty 
między liberałami, a socjalistami na październi- 
kowe wybory do Rady gminnej, rozbił się, 
przez co opozycja jest znacznie osłabiona. 

Bruksela 3 sierpnia. De Smet de Nayers, 
któremu król powierzył misję utworzenia nowe- 
go gabinetu, spotyka się z .wielkiemi trudno- 
ściami, z powodu różnic, jakie zachodzą pomię- 
dzy poszczególnymi członkami przyszłego gabi- 
netu w zapatrywaniu na zamierzoną reformę wy- 
borczą. Prawdopodobnie przed końcem tygodnia 
utworzenie gabinetu nie przyjdzie do skutku. 
Większość dzienników oświadcza się za stosun- 
kowym systemem wyborczym. 

Bruksela 3 sierpnia. Gabinet Smet de Nay- 
ersa ukonstytuował się. Wszyscy ministrowie są 
zwolenikami proporcjonalnego systemu wybor- 
czego. oraz reformy wojskowej. Smet de Nayers 


z dnia 5 Sierpnia Nr. AKŻE 


zobowiązał się wobec króla bezpośrednio po prze- 
prowadzeniu reformy wyborczej przystąpić do 
zaprowadzenia powszechnej osobistej służby woj- 
skowej. 
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Wiedeń 2 sierpnia godz. 2 min. 30. Akcje austr, 
zakł. kredyt. 387:75, Akcje węg. zakł. kredyt. 393:—, 
Akcje Anglobanku 15175, Akcje Unionbanka 318:75, 
Akcje Banku dla krajów koronnych 243:25, Akcje 
Bankvereinu 274:—, Akcje Bodenkredit 459'—, 
Akcje galicyjskiego Banku hipot. —*—, Akcje kolei 
państwowych 356-—, Akcje kolei południowej 76:50, 


Akcje tramwajowe 401—, Akcje kolei Elbethal 
259-50, Akcje kolei północnej —'—, Akcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpine261:—, 


Akcje Rima Muranyi 318:50, Akcje praskiego To- 
warzystwa żel. 1339:—, Akcje fabryki broni 202—, 
Akcie tureckie tytoniowe 142*—, Obligacje węgier- 
skiej indemnizacji 94:60, Renta majowa 10035, 
Austr. renta koronowa 100*10, Węgierska renta 
koronowa 96:45, 56 1. listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 95:20, 4 pre. listy Banku krajo- 
wego 98'—, 4 i pół pre. listy Banku kraj. 10050, 
4 pre. listy Banku hipotecznego 96:75, 4 i pół pre. 
listy Banku hipotecznego 100:25, 5 pre. listy Banku 
hipotecznego 110:—, 4 pre. Obligacje propinacyjne 
97:90, 4 pre. galicyjska krajowa pożyczka 96:20, 
4 pre. pożyczka miasta Lwowa 94:—, Losy tureckie 
62:70, Marki 58°75, Rubel 126:50. Lombardy — — 


W sprawie podatku od cukru. Rozporządzenie cesarskie, 
podwyższające podatek od cukru z 13 ct. na 19 ct. od L 
kilogramu, zarządza równocześnie dodatkowe opodatkowa- 
nie tych zapasów cukru i wyrobów cukier zawierających, 
które obecnie znajdują się w posiadaniu osób prywatnych 
albo kupców 

Wolny od opodatkowania dodatkowego jest zapas 10 
klgr. cukru dla osób prywatnych, a 20 kilogramów cenkrn 
dla kupców i przemysłowców, którzy potrzebnją cukru 
do wykonywania swego rzemicsła. 

Przepisy o dodatkowem opodatkowaniu cukru kompli. 
kują się nieco wobec wyrobów cukierniczych, które za- 
wierają cukier jako swą główną część składową. Zapasy 
cukierków muszą być tak samo jak zapasy handlarzy cu- 
kru i handli korzennyc» »ołoszone do dodatkowego opo- 
datkowsnia. 

Temu opodatkowanin podlegają: 1) Cukierki, karmel- 
ki, bombony i t. p. wyroby, które zawierają cukier jako 
główną część składową; 2) owoce kandyzowane ; 3) cze- 
kolada, wyroby czekoladowe, cukierki i pomadki czekola- 
dowe; 4) likiery i słodzone napoje spirytusowe 

Natomiast nie podlegają opodatkowaniu dodatkowemu 
wyroby cukiernicze, ktorych główna zawartość nie skła ia 
się z cukru, jak n. p. słodzone sucharki, pierniki, soki o- 
wocowe, konfitury i t. p. 

Zgłoszenie zapasów do opodatkowania nastąpić winno 
na podstawie formularzy, które otrzymać można za dar- 
mo w powiatowej dyrekcji skarbu 

W deklaracjach musi być podzna waga, względnie za: 
wartość cukru każdego towaru. Władza skarbowa może 
przy cukrze do ilości 100 klgr.. przy wyrobach (ukierni- 
czych do ilości 50 klgr. zrzec się kontroli przez rzeczy- 
wiste ważenie jeżeli zgłoszenie zasłtugnje na wiarę. 

Podatek dodatxowy od cukru może być spłacany w ra- 
tach, Pozwoleń do spłary rarami na termin sześciomie- 
sięczny ndziela powiatowa dyrekcja skarbu. Ponad ten 
termin może dozwolić częściowych upłat tylko krajowa 
dyrekcja skarbu. Podania o spłatę ratami mogą być wnie- 
sione najdelej do dnia 8 sierpnia b. r. 

Fabryka sukna w Rakszawie. Dzienniki donoszą: W 
pierwszych dniach sierpnia przeistoczy się fabryka sukna 
w Rakszawie koło Łańcuta z ndziałowego na akcyjne z 
kapitałem akcyjnym 100000 złr. Koncesja wydzna przez 
ministerstwo trwa do 1] sierpnia b. r. Sinrnsowanie ob- 
jat Bank krajowy. Potrzebna kwota została już wpłaco- 
ną dzięki wydatnej pomocy Banku krajowego. Akcje po 100 
zły. rozebrali przeważnie miejscowi, łańcnccy obywatele. 
Większą liczbę akeyj zakupił, względnie zamówił hr. Za- 
moyski z Zakopanego (5000 złr.). Kilka osób wpłaciło po 
1000 złr. (/koustytuowanie odbędzie się w Łańcucie. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje. 
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Panienki 


mogą znaleść umieszczenie i bardzo staranną opiekę pod 
przystępnymi warunkami. Poźądane są zgłoszenia do po- 
łowy sierpnia. — Wiadomość w redakcji „Głosu Narodu“ 
PE: 9 . 
SKŁAD FORTEPIANOW 
a 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, ptr. I. 2158 


Szan. P. T. odbiorców zawiadamia się, że 
Wcda Mineralna „ANDERSDORFSKA” 


Tegorocznego czerpania, 
jest do nabycia tylko 
w G©żównym NSkładzie na 

Kraków 


przy ulicy Jagiellońskiej L. 7. 
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Miyńła Waracawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 

Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ent) 
Ziółka piersiewe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 

Pastylki dentelinewe jako: woda do ust Dentelia, proszek do zębów. 2157 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łepianowa na porost włosów. 
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Anastazy Holik |»æ Woda Mineralna Naturalna -æu 


KE e al 9 ANDERDORFSRA coe 


Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
sndułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
a genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letniem, — Dewizki złote, s: ebrne i double męskie 
i damskie. — Sykatniki grające melodje polskie 
najstosowniejsze na podarki, 2160 
Wszelkle naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
czeniem. — Ceny najprzystępnlejsze. — Solsłe dotrzy- 
manle terminu przy powlerzeniu roboty. 


-+ W Niedziele i Święta zamknięte. +- 
"Zarząd dóbr Mników | Bla amatora! 


ma zaraz po umiarkowanych cenach; KUNY młode, samczyk 
do pozbycia szczenięta lesawe:|i samica, wychowane od małego 
3 polntary po importowanym ojcu |w domu, łaskawe i figiarne jak 
i znakomitej matce, i I setera po | koty — są do sprzedanią. 
matce eriehsz setter. Adres, Mni-| Wiadomość u stróża przy ulicy 
ków p. Liszki 2114 2 3 | Florjańskiej L. 55. 52/1 3 


ZNAKOMITE 


(Ondrzejowska) 


najczystsza Szczawa alkaliczna 
ze źródła „Marji Teresy“ 
od 200 lat znana, przewyższająca wszystkie 


lecznicze i stołowe wody, jak Giesshibler, 
Krondorfer i t. d. 


nadeszła ze świeżego czerpania 1899 r. 


BF tylko do WH 
| Głównego Składu na Kraków: 
ul. Jagiellońska 1. 7. 
Wysyłki na prowincję koleją od 25-ciu Butelek 
odwrotnie. 


illa 


POMARAŃCZOÓWKA | 7 z. | iet 
y E -no piętrowa : 
KMINKOWKA | A z z2 u Fo A a a 
; ! mi 8 
ZŁOTÓWKA Z wszystko. obyiedzione muram, tuż g 
Do nabycia 2193 7 0 przy szosie i stacji kolei, 20 mi. 7 


nut od Krakowa końmi, miejsco. È 


wość odpowiednia bardzo na Za 
kład przemysłowy, fabrykę, 


jest do sprzedania. 


Wiadomość w dziale inseratowym 
„Głosn Narodu*, pod liczbą 
580. 6 0 


Piękność niezawodną 
| | otrzymuje się przez użycie kremu 

twarzowego, który usuwa w prze- 
ciągu kilku dni plegi, liszaje, wą: 
gry I wszelkie wyrzuty Skórne, 
czyniące płeć piękną, białą, — Do- 
stać można w pierwszym skła- 
dzie aptecznym J. Wiśnie- 
wskiego w Krakowie, ul. Stra- 
dom |. 7. Stolk 60 centów. 2172 


w „Składzie Win Greckich* żi 


Kraków, Jagiellońska Nr. 7. s! 
EG Mała flaszka na próbę 35 


a w puszkach pa30. 


| CZURY:M) 


py | W 
ORETEEZEZWOWEM 


Pałantowana NOWOŚĆ Sensacyjna! f 


Gorsety z błyskawiczną odmianą brykli 
bez szycia, 

Gorsety siatkowe po 2 złr. 80 ct. 

Gorsety batystowe po 5 złr. 

Gorsety od 1 złr. wzwyż, — poleca 


TEER "NEI 
Dla ludzi zamożnych 


lubiących komfort, wygodę, spo- 
kój, świeże zdrowe powietrze, pięk- 
ny kwiatowy i owocowy ogrod, 
wspaniały widok na okolicę, jest 


PAROWA FABRYKA „| Folwarczek ! Willa „Gacko' 
Federera & Piesena z Pragi 100,móre [nus pign oante 


kraków, ul. Grodzka L. 4. 2265 ġ 
WEJŚCIE TYLKO Z ULICY!( 
OSS" OOGEWSTZRTE 


dynkami i domem mieszkalnym, 


g do objęcia. — Wiadomość: Jam 
blisko Krakowa ma 2416 20 


Strycharski, Kraków, ulica Ja- 
JAN STRYCHARSKI, Kraków. 


Ju BE TREE! XA 
Wyborne, naturalne 


WINA GRECRIE 


AKCYJNEGO TOWARZYSTWA 6 


ACHAIA“ 
„ACHAIA“ 
„ACHAIA“ 
„ACHAIA“ 
„ACHATA* 


9 EE E F 

dla produkoji Win w Patras w Grecii. 
SKŁAD GŁÓWNY 

Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagielońska L. 7 


POLECA: 
Sławną Małrazję białą i czerwoną Gut- 
land, dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki). najprzedniejsze z Win, jakie słońce 
południa wydaje . Za butelkę złr. 
Mavrodaphne, czerw. deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne. słodkie, zastępuje dobry Port- 
woni=oyzao was „Na. Za butelkę złr. 1:75! 
Małwazja biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. 1-75 
Ąchajskie (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł- 
ne, mocne, jasne 7 Za butelkę złr. 1:15 
Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach 
0 5 ct. drożej, 
Cipro czerwone słodkie wykona Za butelkę złr. 1:50 


Zupełnie biale jasne : 


Cephalonia, gładkie, cienkie, b. smaczne „á la Haut 
Sauternes“ w !/ ltr but. 40 ct., 5/, ltr. but. 60 ct., 
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 ltr. złr. 70-— 

Moscato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct.. Hkltr. złr. 90:—, 

Sect, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120. 


Wina greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie- 


250.) 


i znawcę win. 
Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz w opla- 
tanych Gąsiorkach Demijon po 3, 5, 10 I 15 Ltr. 


Wina Austrjackie wystałe firmy Reisingera i Synów 


s»iboxbeutel Steinwein' dzbanuszek . . . . WSJ ean — 
„imperialmarke białe i czerwone, butelka „dą. spaw ozr HBO 
s+s6Gtoldmarke** białe i czerwone, butelka . . owy WSW. 1 zę) ME 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYS*, OJCZYSTY". 


go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza | 7 


„GŁOS NARODU*. 7 


aj | BIAFO GgŁOSZOŃ 


HOTEL POLSK! 


pl aag kraków, 
„białym a Florjańska, 
Orłem” "A Nr.42 


obok bramy Florjańskiej 
gruntownie odrestaurowany 
t z wszelkim komfortem 
urządzony 
poleca się i nadal łaska- 
wym względom Szan. 
P. T. Publiczności. 


Pokoje gości nne 
ceny umlarkowane. 


STAJNIE i WOZOWNIE. 


Przystanek kolel konnej. 


Mieszkanie kawalerskie 
pokój nyża i przedpokój, kumple- 
tnie umeblowane zaraz da wyna- 


jęcia. Ul. Pańska 1. 7, 2337 


Bryndza górska 
faseczka 5-cio kiłowa 2 złr. 28 ct, 
wysyła Dwór Łapsvym poczta 

Brzeżany. 2067 3 12 


y . r ad 
a 

Starożytności 
Brązy. stare porcelany, sztychy, 
pasviite, makaty, miniatury, stara 
meble, numizmaty, medale I t. d. 

KUPUJE 2316 
Kurnatowski 4 Comp. 

KANTOR WYMIANY. 
Kraków, — Suklennice Nr. 7. 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 
J. Radziszewskiego 

i Spółki 2159 


Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29. Kraków, 


angielskie, znakomitej kon- 
strukcji, poleca skład maszyn 
do szycia i rowerów 
R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej 
J.Iwaniekiego 
w Krakowie, Rynek gł. 21. 
Tamże znajduje się kilka 
sztmk mało używanych, tanio 
do sprzedania. 


r Ża 13 zł, | 


| Starowiślna 6 III p. Podwale 9 I 


gotówką, lub 16 złr. w spła- 
calnych ratach  tygodnio- 
wych po 50 ct. albo 2 zł. 
zalesięcznie li ty Iko dla miej- 
scowych, a po 1 złr. tygo- 
dniowo, lub 4 zł. miesięcznie 
za pobraniem pierwszej raty 
lub nadesłaniem wpierw, dla 
osób zamiejscowych dostać 
może eleganeką 


Menzeuhauera gitarową 
CYTRĘ 


na której w bardzo krótkim czasie 
każden, choćby wcale nie mu- 
zykalay, różne kawałki wygrać mo- 
że. Instrument ten przy spłacaniu 
rat tak niskich znajdować się może 
tak y bogatego, jak i u biednego. 
nia z prowincyi lub z Kra- 
kowa przesłane li tylko kartką ko- 
respondencyjną z podanlem zamle- 
szkania swego, przyjmuje upoważ- 
niony Zastępca p. M. Lang, Kra- 
ków, Jagiellońska Nr. 7, ktory u- 
dziela wszelkich bliższych szcze- 
gółów listownie lub osobiście w 
miejscu. 2303 


Doskonała Krawcowa>4o9 


podejmuje się robót w domach 


i wynajmu mieszkań 


WI, Grabowskiego 


Kraków, ul. Gołębia 14 


POLECA 2156 


Piekarnia, sklep frontowy, 2 
pokoje i warsztat piekarski, Pod- 
górze, Kalwaryjska 52. 

Sala duża 12 mtr. długa, 8 mtr. 
szeroka i duży pokój, Karmeli- 
cka 4 part. 

Stajmia i wozownia Garncarska 
7, Krupnicza 11 Studencka 259. 
Basztowa 18. Batorego 20, ma- 
gazyn i piwnica Gołębia 3, 

Skiep Zwisrzyniecka 5 Fran- 
ciszkańska 1 od Brackiej, św. An- 
ny 5. Grodzka 50 Retoryka 10, 
Florjańska 5., św. Gertrudy 7. 

Po kój zmeblami lub bez: Gołębia 
14 1 p. i 16 II p. é. Jana 1 II 
p. Podwale 2 II p., Zwierzyniecka 
51301 p,św. Gertrudy 7 II p. 
Basztowa 251 p. i 91lip., plae 
Groble 18 I p. Sławkowska 12 II 
p. Biskupia 8 II p. Grodzka 8 II 
p. św. Sebestjana 6i 101 p., Reto- 
ryka 2 I p. Wolska 21 part, Smo- 
leńsk 24 part. i 23 I p. 

2 pokuje z przedp., z meblami 
lub bez: Dietla 101 II p. Rynek 
44 IJI p. Gołębia 5 part., Długa 
7 Ip. Basztowa 27 part., i 9111 
p., Smoleńsk 22 IÍ p, Podwale 
9 part, plac Latarnia 8 part. sw. 
Gertrudy 7 II p. z kuchnią. Wol- 
ska 19 11 p, Karmelicka 431 p. 
bardzo ładnie umeblowane, 

Pokój i kuchnia: Retoryka 10 
II p., Czysta 15 II p. z przedp. 

% pokoje, przedp. i kuchnia: 
Studencka 255 IL p. i pert., 
Dietla 74 part, Michałowskiego 
74 I p. Radziwiłowska 171II p, 
Grodzka 14 IM p. Pawia 8 Il i 
ILI p., Staszyca 8 I p Zwierzy- 
niecka 34 prt Mikołajska 16 II p. 

8 pokoje, przedp. i kuchuia: 
Ena 14, MI #4 Szewska 23 
I p. Zwierzyniecka 2b I p. 21 II p. 
9 part, Szlak 55 I p., Pędziehów 
21 I p., Bernardyńska 9 par. i I£ 
p. Stradom I p., sw. Jana 28 1 p. 
Czysta 12 par. Radziwiłowska 27 
Ii I] p. św. Marka 16 HF p., 
Garncarska 6 Ip. Graniczna 1 I 
i IE p. Studencka 255 II p. BH- 
chowa 4 II p. Karmelicka 43 
part,, Loretańska 4 part. i II p. 
Stolarska 15 I p. 

4 pokoje przedp. i kuchnia: 
Starowiślna z3 IL p, Podwale 9 
part. Gołębia 14 Il p. Grodzka 
50155 Ip. Graniczna 9 II p., 
Reformacka 7 W Karmelicka 
38 I piętro. Czysta 7 I p. Rynek 
45 I p św. Gertrudy 5 par, Radzi- 
wiłłowską 8 ið Ip., Florjańska 
32 I p., św. Jana 13 II p., Sie- 
miradzkiego 6 part. Zwierzynie* 
cka 27 Mp.i 211541 p., Studen- 
cka 2591I p., Zygmuntowska 10 
IlablI p. via Groble, Łobzowska 
12 Il p. Krupniczal 9 part, Bi- 
skupia 10 II p. 

5 pokoi, przedp. i kuchnia: 

Kolejowa 121I p. i 13 par. Radzi- 

wiłłowska13 1 p. Topolowa 401I p. 

Studencka 15 II p., Nowa Wieś 

13 I p. raz. lub podz. Starowiślna 

4 part, Sienna 7 II p. Rynek 91 p. 

Zwierzyniecka 7 lp., Kapucyń- 

ska 3 I p. 


pokoi, przedp. i kuchnia: 


p. Niecała 14 II p. Batorego 4 i 6 
part. w ogrodzie. Studencka 254 
II piętr i 255 i 7 I p. Siomi- 
radzkiege 4 I p. 

7 pekel przedp. i kuchnia: Straszó= 
wskiego 20 II p., Floryańska 47 
I piętro. 

8 pokol It. d. Warszawska 3 II p. 

Różne mieszkania Willa „Wena- 
cja“ 1i II p. 


Na e . Aaa 


ze świeżych tegorocznych 
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro- 
szą się udać do  +161 7 o 


„ Magazynu 
Guliu.sza Ńressego 
wkrakowie, Rynek 


prywatnych, — W pracowni u p.fWe Lwowie u: A. SzKowrona lub 
Flory w Krakowie, Karmelicka 17. | Antonlego Olearczyka Krakowska. 


G obrazek z tekstem polskim, na 4 strony, po 2 ct. 100 sztuk 1 złr. 50 ct. Obrazki Swiętych wprost 
ua atłasie malowane, pa 80 65 i 2 złr., oraz inne po 1 złr., 1 złr. 50 ct.i 2 złr., olejne na porcelanie i blasze, 
Etui skórkowe z obrazkami na porcelanie emaljowane, po 1 złr. 50 ct. i lepsze po 2 złr., — poleca 


KAZIMIERZ ZAJ 4CZKOWSKI 


Specjalny Skład artykułów treści religijnej w Krakowie, plac Marjacki L. 8. — Ramy w wielkim wyborze na składzie. 


2151 


|" "= 


g „GŁOS NARODT*. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU*. Nr. 174 


Koniak francuzki firmy Courriere £ Comp. 


(egz. od 1850 r.) nagrodzony złotym medalem na powszechnej wystawie we Lwowie, polecany przez Lekarzy jako kuracyjny, 


znakomity w smaku — do nabycia w aptekach i znaczniejszych handlach. 
Główny zastępca dla Galicji 


Tylko co wyszło drugie pomnożone wydanie 
dziełka pod tytułem: 


W księgami G. Grbethnera i Sp. w Krakowie| Zmiana Lokalu. 


Po śmierci ś. Marji Dollwy 


w z i oraz we wszystkich księgarniach do nabycia : Pracownia Sikian i okryć 
Berger Hugo. Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krót- k 
kim czasie języka angielskiego z pomocą lub bez pomocy na- damskich 


uczyciela z kluczem. (Z wymową w języku polskim przy kaźdem | objęta została przez Marję. 
słowie), Nowe wydanie złr. 2*—, w oprawie złr. 2'60, Nachmann i przeniesiona ; 
Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim czasie | z ul. Sławkawskiej Nr. 23, I ptr. | 
języka francuskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela na ui. Fiorjańska |. 32. 

z kluczem. Złr, 1'30, w oprawie 1 złr. 80 ct. "77100 Przyjmuje. wszelkie roboty i ta- 
Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim czasie | kowe starannie i pospiesznie wy- 
języka niemieckiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela | konuje 4 cenach jak ZR. 
z kluczem, Wydanie drugie złr. 1:30, w oprawie złr. 1'80. niejszye 2124 00 

JJ 


ro Or 


gREINERA 


ae 
kawa słodowa. 


czyli 
skarb łaski Serafickiego św. 0. Franciszka! — 
z obrazkiem. — Cena egz. 40 groszy. 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
D” Władysł Miłkowskiego 
W SRAKRKOWIE. 2155 


4 kimtry od Krakowa 


330 mórg pysznej ziemi |-szej klasy 


po 350 zir. za mórg, 
z pięknymi budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, za 
stacją kolei w miejscn, za dopłatą 35.000 złr. gotówką, 


ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w Krakowie, 
ulica A DON Nr. 1 


2411 


y M Branićeę | w 


w SOA Rynek Nr. 25, 


polecają znane z dobroci 


WINA WYSPIAŃSKIE 


b.ałe I czerwone 

Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie | 
oraz znakomitą oryginalną 1742 90; 

| Herbatę chińską. 


Wysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie. 


63 


| 
i m ZZ A 


NOK 
Kamienica, Majątek z emski 


2 i 3-ch piętrowa 
10 lat wolna od podatku, z doeho |w wschodniej Galicji, — obszaru 
9E0 morgow, w czem (00 morgów 


dem 2.190 fi, — obciążona dłu. 

giem banku 17.000 A. na 4%, starego iasv. jent do sorze- 

jost za dopłatą 9000 A. gotówką | damia lub zamiany na kamie- 
do sprzedania |nicę w Kiakowie. lub majątek 


lub zamiany na mniejszą realność. ' ziemski w zachodniej Galicji. — 


Znana od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do 
kawy zwyczajnej. W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 
lekarzy polecana. — Najulubieńszy napój kawowy u 
ae aeaa nieczliczenych rodzin. zavewtewow 


Wiadomość w dziale ins. „Gło- | Adres: „B. R.“ poan. ao. 
en Narodu*  19%0 5 1U Kraż Narodu“, 190 5 1U Kraków. | 
LL EEn 


a aaa A MA 


Jedna z firm tutejszych katolickich, utrzy- 
mująca Skład Wód mineralnych, posiada zapas 
starej wody Ondrzejowskiej (Anders- 
dorfskiej) — i chcąc takową wyzbyć, sprzedaje 
za *⁄ części ceny jak kosztuje na miejscu 
przy źródle, ostrzegamy więc P. T. Odbior- Józefa iwanickiego następca R, Pawłowski 


ców, aby takowej, jako bezwartościowej nie- w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. 


nabywali — po wodę zaś tegoroczną, świeżo | MMS WZNAWIA 


czerpaną, udawała się tylko do FA) 
"Głównego składu | Towarzystwo Tkaczy 
pod weż. św. Sylwestra 


Wody Ondrzejowskiej (Imersdofskej) aue. ŻE osci GÓRA AOT 


W Krakowie, ul. Jagiellonska 7, poczta loco, obok Krosna, 
lub do poniżej wymienionych firm: zaszczycone meda'ami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyśln, Krakewle I na po- 
Edmund K'imek Handel Delikatesów w Rynku pw OCE ZO 
G. Zawada Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane, jak: Płótna 


różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych pa koszule, kalesony, prześcieradła, po- 
KE = Hendrych Cukiernia w Sukiennicach szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg: PAócienka Kolorawe w różnych deseniach; 
ijak Kawiarnia w Rynku 


dreliszka szare 1 kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i ədamasıkowe: ręczniki zwykłe 
A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni ul. Gr odzka i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate:; « brusy z Ber- 
J. Zacharski Droguerja ul. Dietla 48 wetumai w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
J. Kirchner Hotel Narodowy ul. Poselska chnstki męskie i damskie biale; ścierki szare w deseń i biało z brzegami 
Park Krakowski Restauracja 


kilorowymi; fartnezki kolorowe Iniane. lub z kręconych nici ze szlakiem; kup PY na 
łóżka. Kamgarny czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania męskie letrie i zi- 
J}. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika 
W. Konopnicki R „ Długa 


mowe rożnego koloru i gatunku it. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
UW AGA. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu Il tylko w Korczynie (przy 
Porzycki i Gawias Destylarnia ul. Zwierzyniecka 
J. Bieńkowski Handel Delikatesów Podgórze. 


szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy. 
ADRES: Towarzystwo tkaczy pod wez. Św. Sylwestra w Korczynie. 
Jan Mika Wola Justowska 
Wilhelm Adamski Kawiarnia 


Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 
ki: . D ! E 4 - 
Józef Prłczynski Handel korzenny Z poważaniem YREKRCJA 
E. Dymnicra Handel delikatesów 


łaścicialka | wydaw asu 


Kazimierz KEbrenberg. W drukarni W 


„MASZYN DO SZYCIA I HAFTU 


SINGERBA ** 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibrattiug Shutle, jakoteż i wszelkich | 3% 
innych systemów z pierwszorzędnmych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


10?/, taniej. Najnowsze illustrowane ewnniki przesyła franco 


2213 


"Redaktor odpowiedzialny. 


Na wynłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 młr. — gotówką | X 


2137 1 4 


i Bukowiny: J. Jezierski, Kraków, ulica Graniczna Mr. 7. 


Franciszek Aleksander 
Kwiatkowski 

i  pensjonowany adjunkt sądow a 
otworzył w Bochni kance- 
larję obron w sprawach 


karnych. 2268 3 « 


Dwóch uczni 


majdzie Zaraz umieszczenie 
w pierwszorzędnym Handlu 
| kolonjalnym i delikatesów, 


, Bliższa wiadomość w dziale inser. 
„Głosu Narodu*, s 336 


Ponti zara TA 


| i koncypienta 

do mojej kancelarji w No- 
wym Sączu. | 

2429 Notarjusz LIPINSKI. 


Pomocnik handlowy 


(korzennik wykluczony) władający 
językiem pelskim i niemieckim 
zmajdzie umiesrczenie 
w skradzle lamp. - Zgłoszenia pod 
„S. N. W.“ poste restan. Kraków. 
| Oferty FW LD. SE 
| bez odpowiedzi. 13 


Hodowla 
prawdziwich Herceńskicht 


Ê 
kanarków 
| dobrych śpiewaków 
|  sprowad:o»ychz gór św, 
Andrzeja w Harcu, 
sprzedaje i wysyła po- 
cztą na zamowienia od 5 fl. do 10 ii. 


za sztukę Jan Szufa 
w Krakowie, ul Florjanska I. 47. 


2 0 a a s 
Swieży miód 
pszezelny 
przesyła w 5 klgr. puszkach 
po 2'50 złr. za zaliczką J. 
Menezer, Mikulince. 2410 
| REO ROKKO k AKKUEN AK 


S CYLINDAY? 
KAPELUSZE 
Bieliznę męską 
KRAWATY 
z Rękawiczki 


lamskie j męskie 


PARASOLE LASKI, KUFRY ; 


poleca w wielkim wyborze 


* Z. Zdanowicz š 
KRAKÓ W. AUE % 

X ul. Sławkowska 8, vis-à-vis 5 

x Hotelu Saskiego. 

w E E RKO EAE 


 E.PEGAN 


Triest vla s. Francesca Nr. 6 
wysyła z opłatą cła i poczty 
5 kilowo paczki 


ZW KKK KOK AOO 
ana KIGAE 04 KO 


Kawę Ceylon ... I kg, 1 złr. 70 
Portoriko ... L kg. 1 złr, 50 
Malabar .... l kg. 1 złr, 50 
Santos . ...1. 1 kg. I złr. 16 


Prócz tego mamy DA» inne 
gatunki w magazynie. 
Herbata Sóuchong 1 kg. 2 złr. GO 


5 kg. blaszanka oliwy. . 3 złr, — 
5 kg. koszyk Cytryn .. 1 złr, 50 
5 kg. koszyk pomarańcz 1 złr. 50 


Nadto ryż, makarony, orzechy, 
daktyle, ryby marynowane, wsze!- 
kie towary kolonialne i południo- 
we, po cenąch najniższych, 
Cenniki gratis i franco. — Kores- 

pondencja polska. 1821 


Polka freblanka 
Zi  ukończońem seminarjum po- 
szuruje miejsca lo dzieci. 
Kraków ul. Sławkowska L. 21, u 
pani Sekawskiej. 2409 24 É 


znakom- Porterug ct. ot. 
Butelka wsk. Piwa mare ri . 


Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 
darmo w dodatku. 


Wielkiwybór wódek Polskich 
z e. i k. uprzyw. - 
Zakł. fabr. w Tenczynku 


poleca 


Reprezentacja: "Kraków, Bracka it. 
 Korpaskiego w Krakowie. 


4 


